
SCOTT, 
słynny lotnik angielski zwy 
cięzca na trasre Londyn -
Melbourne, uzyskał od mię· 
dzynarodoweJ ligi lotniczej 
tytuł mistrza lotników na 

rok 1934 
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WIEC ZOR 
ROK XIII. SOBOTA, 23·00 MARCA 1935 ROKU. CENA to GROSZY Nr. 81 JULJUSZ VfRNI! 

24 marca świat obchodd~ 
będzie 30 rocznicę zgonu 
wielkiego powleścloplsar;i:a 

francuskiego. 
. . 

Hitler godzi sie ze zwolennikami ekskajzera 
Cien. Ludendorff %Ostanie mianowany marszałkiem. - Powrót do 

Niemiec Seeckta, jednego .z najbardziej zaufany~h generałów 
cesarza Wilhelma 

Berlin, 23 marca ujawnienia udziału ks. Wilhelma Prus- wagę, że gieneraił von Seeokt, który jest berga. 
(PAT) Z Tokio donoszą, że gen. von kiego w manewrach R.eichswehry. zwolennilkiem restaura:cji monarchji w Gen. von Seecti ma ooją'ć P-Owatne 

Seeckt, który bawi od dwuch !at w Nan Berlin, 23 marca. Niemczech powraca · do Berlina na wy- stanowisko w R.eiichsw~hrze. Nie bez 
kinie, jako reorganizator armii chińskiej, W kołach polityc:z.nych zwracają U· raźne żądanie min. wojny gen. BlOm• znaczenia jest również fakt, pogodze• 
powraca· do Niemiec po 1akończeniu I ula się Hitlera z gen. Ludendorffem, któ 
swej misji, Seeckt, który w r. 1920 po! ( p • t • t d b ry ma być zamianowany wkrótce z o. 
puczu Kappa objął stanowisko szefa do-I zy aryz przygo owany 1es O · 0 rony kazji 70-eJ rocznicy urod~in marszal· 
wództwa R.eichswehry Jest właściwym! kiem polnym, Hitler przywiązuje wogó· 
JeJ organizatorem i położył w tej mierzei przed aiakiem loinic:zgm le obecnie dużą wagę- dla: 
olbrzymie zasługi. Wskutek konfliktów l Paryż, 23 marca krwi. Wyraziwszy azdowolenie spowo- POZYSKANIA ELEMENTÓW 
między aljancką komisją kontrolną von i (PAT) Grupa d~putowanych rr!-ręgu du odwołania się do Ligi Narodów lier- MONARCIDSTYCZNYCH.. . · . . ! Sekwany postanowiła wysłać delega- riot oświadczył: drzwi są otwarte dla 
Seeckt ustąpi! w roku 1?~6, obem~uJąc; cję do premiera flandina, celem uzyska- rozwiązania wyłączających użycie prze Akcję pośrednika między zwolennl• 
stanowisko doradcy mmistra R.eichs· ! nia· informacyj, jakie środki /-amierza mocy. Nic nie sprzeciwia się pak~om kami eks • kajzera a Hitlerem prowa-
wehry. Wkrótce potem Seeckt wycofał 1 rząd przedsięwziąć. dla obr;cmy ludności wzaj~mnej pomocy bardziej niż. kiedy-! dzi gen. Blomberg. · 
się całkiem ze służby czynnej spowodu Paryza przed atakiem lotmczym. kol wiek potrzebo eh, by uchylic niebez I ""!~~~~!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!! 
""!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' . Paryż, 23 marca pieczeństwo wojny. Byłoby zbrodnią - ~ 
~ - <PAT) Herriot wygtosił wczoraj wie- zakończył mówca - zarzucać .Francji, 

czorem przemówienie na zebraniu, .·wo- iż weszta na ctrogę wyścigu zbrojeń wo Manewry niemieckie Budowa szkół powszechnych 1 tanem przez federację radyka1no - so-f' bee etektywów niemieckich, liczą:::ych 
Łódź 23 mare.a l cjalistyczną dep. Seine-et-Oise. frnncja 500 tys. żołnierzy. Francja powinna pro na granicy litewskiej 

lkJ. _ Jutro odbędzie sfę War.s;a.1- pookreślil mówca - nie straci 'z. 1 el wadzić politykę minimalnej obrony. Kowno,· 23 mare~ 
ł I Na po~raniczu litewskiem ha lewym 

;~~~~:~~n~'h: ~~~~[ó~! ~~~;[o::k:o I Koni erenć1· a okr=-głego stołu w Londynie ~~~~~~ie:~:ii:~k1~tz~!!iji.sięM::~~ 
stanie dalsza akc1a, dotyGząca budowy · 'I · odbywają się w rejonie kanału linkuń· 
w Polsc.e nowych gmachów w r. 1935-6. Nowy prolekt anglików celem zabezpieczenia pokoju skiego oraz w lesie kantońskim. Rejon 

Na zjazd ten wyjechała dzisiaj delega 'I ł 'ć P l b d · d · 1' cia łódzka w osobach: naczelnika wy· . . L?~~yn, 23. m~rca n oby przysz os i..-uropy. . ten pr.zy ega ezpośre nio o granicy t• 
d · ł · · t · kultur Waltratusa (PAT) „Daily Ma1ll donosi, ze wra- Paryz, 23 marca tewskie1. . _ . . . 
/ 1a C oswia ~ k · y, p. ' · zie pozytywnych rezultatów wizyty ber (PAT) Agencja Havasa donosi z Wa- Mieszkańcv pogranicza otrzymali ": 

yr. z~plcztyns iegl 0k.o~az prezWesa ·1zw. lińskiej rząd brytyjski wystąpi z inicja- szyngtonu. Na konferencji prasowej se- związku z manewrami surowy zakaz nauczycie s wa po s iei;o, p. , as1 ew· .. l H . d ł bl' · · · d t · b' t h k' · tywą zwołania do Londynu konferencJt kretarz stanu Cordel ull oświa czy , ! z izani~ się o erenow, o Ję yc ma· 
s iego. okrągłego stołu wszystkich zaintereso. że Ctany Zjednoczone i ich ludność po·' newram1. · 

wanych mocarstw. winny użyć całego swego moralnego 
Stra1"k w łódzkie1· bucie szklane1· Na konferencji tej, która miałaby się wpływu, by przyczynić się do ścisłego Kolej wschodnio-thióska 

ewentualnie zebrać niezadługo omówio- przestrzegania traktatów. znajduje się lu! w rękach 

ha"'.k?ed~n:fdw~~sz~Jt~~~~~r.~a:,: Jeszcze jedna . of i ara jaskini sopockiej ~~~~~~~j~arca fPATJ 
Nowej 22 wybuch~ wczorai strajk na: Gdy grabki krup jera zgarnt:łY ostanie sztony, rzucił si~ pod pociąg . Ukła~. o p~zekazaniu kolei ws.cho~-
tle ni.eprzestrzegama warunków. um~- Gdynia, 23 marca. tnie R.uks przyibył w tych dniach do, mo • cłtinskie1 prze~ władze sow1~ck1e 
wy zbiorowej. Około trzystu robotm- Jaskinia gry w Sapotach oochlonę- Gdańska, skąrd udał stę . do Sooot. I władzo?l n:iandzursk1m został podp1s~~Y 
ków porzuc.iło pracę i zwróciło się do I ta nową. ofiarę Jest ni··a. urzednik Mie- Odtąd całe dnie. spędzał w Kasynie I wl. cSzor~J :vieczMoremd. P~~~zJprze~~tapw1cide 
i.nspe1{CJI pracy z pros ą. o m erwencJę czyslaw Ru.ks lat 32 z.nanv i szanowany Spoczątlru dopisywało mu szczeście - t · · I M' d · „ ł · · • 1 •• 'b · t · · I i owietow an zurii i apon11 rze 
w następującej sprawie: - g .. .1. l dal . h ć . ' . s aw1c1e an zur11 wręczy przy te1 o--- b k .. b •t l .k . b t 'k obywa1el Bydgoszczy. . ~s gra>i . eJ, c cąc wvsrra więceJ. kazji deleJ!atowi sowieckiemu czek na 

Przy fa ry acn .u ee ro om om R.uks będąc laitem w Gdvm zawarł Pewmego dma ~abld krupiera zgarnę- 23 333 ooo · ':" t t 
nie liczy się za butelki skazowe t. zw. zinajiomoŚć z niejakim p J · któr'v namó- ty resztę szton'ów i Ruks został bez gro- s~mę • t' · ść Jen.Jw. J.tdm 1

• a. skan.I~· braki" s· ., d . . z b Ś odkó d . . WJ SZOS ą czę ceny Sprze azne) O ei, " · wił go do wyja~du do opot, g zie moz- sza. ostawszy ez r 1 w o zycia, która miała być przekazana w chwili 
Tymczasem butelki te firma sprze- na łatwo się wzbogacić Ruiks bvwal od wrócH R.uk>s piechotą do kraiu od · · kł d · · k' I · 

da. . obotn· tracą przez to zaro . . . . . P pisania u a u o prze1ęc1u o e1 Je t r tcy • tąd w Sopota·ch i wygra! początkowo Onegdaj o godzime 20.30 na t.orze przez Mandiurję. 
bek. . „ . . zna.cz,ną sUllTię. Moloch gry pochłonął go kolejow~ .G.dyinia - Orłowo kolo do-

. Do mspekc~1 pracy zsrto~zono .ząda- zupełnie. Spędziwszy urlop nad morzem mów ZUPU znat,~lono zmasakrowane 
me_, aby ~mtelk1 s~azowane, Jai~o me na- przybył do Bydgiosz,czy i poczał hulać zwłoki mężczyzny przejechaneiro przez 
d~Jące się do ~~ytku bvłv mezwtocz- za wygrane pieniądze. - Gdv wydał ppciąg. Ze znaleztonych przy nitn d:Oiku
n!e po faibrJ'."kacJi tlu.czone lub. w prze- w~zystko, począt szukać nowvch żró- meintów ustalono. że fest to Ruks, któ
c1wnym razie,. aby fmr,na Po.dl01sała ~0: del większych zaroillków abv móc grać. ~ popełnił samobójstwo przez rzucenie 
wą umowę .zib10rową 1. pla,cita rówmiez Na początku marca b. r. mafąc po· się pod pocłąr. 
za fabryikacJ7 b~telek ~ka·zowanvch. wierzone mu przez Jed1'fgO z kupców , LOKOMOTYW ftt' PRZE.TECH,!LA 

Cel~m zhkw1dowama straiku okr~- 6,400 zł., wyjechał nagle z Byde;oszczy. · . OO WPóL. 
g~~Y mspek~or pracy naznaczv w ~aJ- o sprzeniewierz.e.niu zawiadomiono 1>0- I Ęrzy denaciiehina1leziono kartkę_tre-
bllzszych dmach wspólna konferencJę. licię. Znając je·gx> namiętność. zawlado· . ści na~: . ··-. 

Dzti · fiiA~iZif1?1~6iifLiSTiaNEPW"~USTRii 

Targnęła się na życie 
podczas nieobecności męta 

LOdź, 23 mar.ca. 
(kg) W mieszkaniu wtasnem Przy ul. 

Staro - Siikawskiej 11 usitowata wczo.. 
raj wteczorem pozbawić sie żvicia przez 
wypicie tmcizny 47-letnia Ali.ina KałinQ· 
wska'. -
_ Kobieta już od pewinesro trasu zdira:· 
dzata objawy rozstroju nerwowego. Dcf 
mowinicy, obawiaijąc si1ę, ativ ·nie zrobi„ 
ta sobie jaikieJś lkrzywidy, stale mieli ją 
111a oku. · · · 

o godz. 3-ei , PO południu uka· 
że się speQjalne 

mają otrzymac zezwolenie na wznowienie dzlałalnoścl Wtczoraij wiiieczorem, \KorzVJstając ~ 
• · b -~c - · „ · . -d • .• .• cłiwHowej nieobe-cności meża. Kitli1J1ow:„ 

z a wie rające pełną . tabelę 
czwartego dnia ciągnienia 
drugiej klasy loterji państwowei 

. _ . :W1ed.eń, 23 ~arca. ot~ów chrześc1ia.n, stwier za1ąc~i...ze ska napiJa się truciz.nv. 
,Wedle krązących wiadomości rozpo nalezałoby wreszcie wynaleźć ' 1ak1eś D . · lki:Ikuin fut • ta h .„ 

cząć się miały ostatnio pomiędzy miaro wyjście z dotychczasowej sytuacji. _ . .opier·d potk 
1 

.as pimu c t za„ 
dajnemi czynnika·ini austriackiemi, _ a ~ związku z tern słychać, · jakoby uwa~ono 1?na ę, ~ząicą uez iorzy om„ 
przedstawicielami b. socjalistów roko· wł.adze austriackie były ewentualnie I n ości na lóż.'ku. 
wania, mające na celu wciągnięcie au· skłonne do udzielenia zezwolenia-na po! Przyiby.fy IeiKarz . IPO~otaw,ia: stwie.r
strjackich mas robotniczych do wsp6ł- nowne powołanie do życia b. socjali·; dzi't stan bardzo poważny i o.rzewiózł 
pracy z reżi~em. ·. . . . .. ·,... . . . , styczrw-ch o~~il;n~~~cyi- kult'ura!nych · i j KalinowSlką do SZP_itaila ....:W!... ~ai~g-9§~ 

Rokowania te miały zostac, .. poo1ęte sporto.w:y;~ Ą~-s»"Jll · .t...C?l.lk il•••-•••••••••„. na skutek interweńĆ}i przedstawicieli re. · 
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Kobiety, k • • h r LNA TRYBUNA 

I I I porozmawiać z rodziną, t. J, z matką, bratem i 
' ' siostrą I powiedzieć Im, że teraz, niestety, bę· a Wł J ( re Pe PANI l L· z POZNA=:- Proszę powa~u-~ 

Ml!iinlc tk• ó " " I 1·· p " c·1a dzle Panł muslał:i lł&ranlczyć swoje wydatki, a „1•1a urzys I Z W \li US r J • - rzymuSD\VB „spa ca Bii w~ , kwotę płacom, w domlł. ateby sprawlć 
obuwiu wytwornych k IBDIBk.-naJbardzlel oryglnałnB sposoby zarob~owanla ~~~r~o n:~~=l~c::::ątro!:~d::~::cz:::~:.bną 

( ) I ni · ·d k b' . • . . . . . k'-h O tr Oczyw le, te nie motna zostawi~ rodziny bez 
z st e}e . szereif u~o 6~ o ie- n6zkę kobiety,. dl:' kt6r~J .~st prze~na-1 niem. k~rali z ~Ul a • •, pa zo pomocr materlalnel, afo niema Pani innej rady. 

cy~h w Europie zupełnie me:manych, czone. Oczywiście, włascicielka buc1cz· na niewielką ssecsą, o~s:acia s baka JilO W h 
111 

d ... p ni stawki: 
0 

Pani 
związanych ze specyficznemi wairunkami ka płaci za tę „pracę" odpowiednie wy· ławiaczka korali na głębokość 10-iu do c ;, 

1
1 Y ó;oz„ryw~ 

1 
a t lenie Pani 

i obyczatami daneizo kraj.u. nałtrodzenie. 20-tu metrów. Praca tll )e•t męcząca i, szczę ce sw :rz:sz Y ~sd wy~~ 
1 

J f ' 
Tak n~przykład wśród pewnych ple· Na1'romantycznie1'szym 1·est chyba za· niebezpieczna, a zysk ie apra.daty ka· mb ote ·nawMet tlropc ęl ezwz·~bę „ne lębzl„el oe c~łyo 

' t J'' ki h ' j I' • · ł ' ~ h • aczone, US an sama u aw O I e "" • 
k~:ją~~ kd~e~u :h~~u z'IJÓ~ya 'pr~:: ~ódd ~akarkił ~e~eł •. !stnkie6ją kobdiedty,, łpo k~~ąmewspo mierny z Ul ceną ryn wieka Pani tyczliwego, gdyt w oł:ccul'~h wa· 
k ł d . .' . s1a a1ące w asciwosci s ry, o zta y- · • . . l k h 1 t p 1 r ć a nic yJe wzglę· 
~oczyh ~k asty ropk zycia, wy_łaman!e wujące szkodliwie na perły. Skoro nie- Mało godny zazdrośc1.1est :ówmeż .os rdun Zac nte bmoteP a.nle:~z! tyn m wl:ku te po-

gomyc s1e aczy. racę tę wsród nie i t t k ł ż · b' ł t kobiet w Persji i Afganistanie pracu1ą· Y· resz ą ra am • 
,;wykle uroczystego ceremoniału wyko- w as a 6~ hi wk 0 Y na ste i~ p~r y, [aścćą cych przy zbieraniu linij. Podobnie jak winien Jut dopomagać materialnie w domu, a 
nywują wyłącznie kobiety. Zd swg· 1j ~s 't/ wr!'-z z nu~ 1 

karb? t · •wyrabia się z buł~arskich r6t sławny o- nie prótnować. To samo dotyczy siostry. J\bt· 
Do rzędu zajęć, zasługujących na mia .rud 

1~ z ł s ~ny· mnde zn.~ ;: te Y lejek różany tak samo w Peraii z miljo• ka cieszy się 5pecialnemł względantl. ale r1rze-
. kł h 1. . · . posta a1ą w asno:.;ci „uz raWUlJące per· • . . t 1 P 

1 1 
d 1 1 t ać 

no niezwy yc , za 1czyć rownid nale· ły Gdy chory naszyjnik" znajdzie się nów kwiecia łtliJ dobywa &ię aroma ycz. c et an sama e na n e pow nna u rzymyw 
ży dowó~, polegający na„. rozdeptywa· n~ skórze "takiej lekarki" perły stop· ny i delikatny olejek liljowy. Kwiat i li- rodzedstwa, które może pracowa~. ale nie chce 
n1u Obllwia. Jak wiadomo, nie brak jest niowo wracają d~ zd.rowi~" aż po pew ście lilij układa się w wielkic:ih bec:akach, słę nawet 1taraó o to. Niech Pani zatem bez 
kobiet1 pos!~d.ają~ych a~bi~j~ za.prezen.• nym c~~sie znów jaśnieją ~ przepychu które ~rzyde.ptują następnie ko~iety. tadnych skrupułów zmnleJszy kwotę, którą Pa· 
to.wania bhzm~ 1ak na1m!1ie1sze1 nóżki. swego pierwotne~o blasku. Tygodnie całe trwa, zani~ de-będ::11e s!ę ni dale na prowadzenie domu I w ten sposób 
Nie zawsze się 1ednak uda1e uzgodnić nu . . cenny aromat. Kto zna silny, osiałam1a ! poczyni oszczędności na przyszłe swoje gospel• 
rner pantofelka z objętością nogi. Bo- • Z~wod ten, pol.ega1ący zr~sztą wy· jący zapa·ch lilij, n.ie będzie się dziwił, że ! darstwo. Nie radzę się z domu wyprowadzać, 
lesnym skutkiem tej dysharmonii są od-1 łącz~ue na .o~acza;iiu swe1 s~yt kos~tow- rzadko która z kobiet, zatrudnionych I albowiem w ten sposób wzrosną przecież wy· 
ciski, dające się dotkliwie we znaki ele- ne!1"11 n8;SZYJf,1~am1 z pereł, me nale.zy do przy tej niewdzięcznej pracy, p(ze&ira· datki fani na utrzymanie, przyczem straci na 
gantkom wszystkich krajów. Kilka po- na!Przy1~mnie1szych. Podczas swe1 „p~a cza trzydziesty rok życia. Piękne ko· łem zarówno Pani, Jak I domownicy. 
mysło~ch niewiast amerykańskich wpa I fY bowiem leka;ki ll,ereł są całkowicie biety, używające drogocenne~o oleiku li· o narzec.zonego nie trzeba być zazdrosną 
dło więc na pomysł zaan)!ażowania się w lZOl?wane ·~ świata i prowadzą samot· ljowego, spewnością nie zdają sobie spra bezpodstawnie. Niech Pani do niego często pl· 
charakt~rze „ro~deptywaczek" obuwia.

1 
ny 1 nudny zvwot. 1 wy, jaką cenę siostry ich w Persji i Afga sule 1 prosi, ateby 1 on do Pani często pisywał. 

Spą~eru1, one ,więc przez kilka dni w o- Mimo to chętnie by się z niemi zamie- ! nistanie płacić mU&Zl's za każdą kroplę z tonu listów będzie się Pani mogła przekonać, 
buwiu k!ifentk1, aż rozszerzy się ono dol nił_v. kobiety i dziewc~ęta z. wyspy ja pon [tych perfum„. te uczucie dla NleJ pozostało niezmienione. W 
statecznie, aby mogło zdobić wytworną skie1 Hakura,. trudniące stę wyławia• każdym Jednak .-azle, poniewat wiek Pani jest 

J k d k 
' I • d k • odpowiedni do mąłżeństwa, niech Pani stara sle 

a sp~ za wywczasy ro szwe z 1 ~:~~::::::J:.:!~\~~::::~~~=~::: 
Prasa codzianna najulubleńsz~ lekturą popularnego monarchy :~w:;:~nreo:ad~;~le~~e.te K:::~1~'ie:~a!:;~~n: 

(z) Król Gustaw szwedzki marzec i Po śniadaniu król ubiera swój biały r rodzaju. Jako „Mister G" iTał król Gu- mleJscem Zilrnleszkanla, o Ile się bowiem domy
kwieci eń każdego roku spędza na fran· garnitur tenisowy i przez 3 gpdziny gra staw we wszystkich międH111arodowycb śllłam, narzeczony Jel został pr:t..;nleslony 
cuskicj Riwjerze. Monarcha gra w teni- w tenisa. Jest przyte1p niezmordowany. I spotkaniach z asami tej miary co Lacos„ . przez swoJe władze. Mam Jednak wratenle, ~e 
~a, przechadza się po plaży, Jak każdy Cały świat wie, że jest to jego najwięk. te, Tilden, Cochet Borotra Suzanna Leng gdyby złotył odpowiednie podanie, umotywo• 
mny cudzoziemiec, wszczyna rozmowy sza namiętność i że ·_ tak samo jak w len i Iieleną \.Vi-Ns, przyc.zem osiągnięty wane - to mógłby uzyskać przeniesienie do 
z obcymi i pozwala zawierać ze sobą sprawach rządzenia swym krajem _ przez niego wynik nie był bynajmniej Poznania, albo w bliskie! odlegfogc1 od miasta, 
znaJomoścl. jest on w tym sporcie mistrzem swego najgorszy. tak, aiebylcle mogli prowadzić wspólne gospo-

Spółpracownik „Paris Soir", idąc darstwo, a Pant nie przerywałaby zal~cla. W 
pewnego dnia Promenadą Angielską tuż llUllHll!lllllll11UiUilll':FjiaHUllllUllUIUlllUllUUllUIUll111UlilllHlllllWllllll!llUUlllllllllhUIUlllUllllilUlllllUlillUllUUllUlllllUlllllUlllUllU1'il!t rozmo":le z rodziną niech Pani będzie grzeczna, 
za szwedikim gościem, zauważył, że ale stanowcza I nk sobie nie robi z obrdllwych 
wypadła mu książka. Dziennikarz podał - • , • k 

1 
fi- słów I docinków. To wszystko minie z chwilą, 

ją królowi, który podziękował mu uprzej Serce, kto' re zam1en·.~ s·1a w. ~m e ... ldY wyprowadzi się Pani z domu Jako młoda 
mle i w ten sposób nawiązała się mię· au 'r u mętatka do własnego gniazdka. 
d~y nimi rozmowa. qustaw V bez sprze- Niezwykły pacjent w szpitalu londyl\sklm PANI STEFANJA R"we WLOCLAWKU· -
c1wu odpowiedział ct,ekawemu dzienni- Jest Pani zdenerwowana, a nerwy - to zły 
karzowi na liczne jego pytania. (z) „Daily Mail" opisuje niezwykły I mocą skomplikow~nego J<il-hie~u opera- I dora(fca. Niech Pani nie pragnie zemsty I niech 

Gustaw szwedzki liczy 67 lat, mimo wypadek, obserwowany obecnie przez cyJnego. Chirurg otworzy klatkę pler• 
1 
Pani nie mści się na mężczymle za to _na co 

to nletylko ruchy i zachowanie się, lecz lekarzy jedne~o ze szpitali londyńskich. siową ł oczyści sercę od pokr)'WaftcellO się Pani dobrowolnie zgodziła. Nikt Pani 11le 
i wszystkie zainteresowania jego są na-

1 

Pacjentem szpitala ·jest iµło<ly chłopiec, ~o nalotu. zmuszał do rzucenia posady I pr.iyfazóu do nie· 
wskroś młodzieńcze. któreł!o serce kamieniefe, Zabi~!! ten wymn.itać hędzłe nłelylko go. Była Pani dorosła 1 powinna była Pnnl wie• 

- Wstaję cOdziennie o godz. 7 zra• $ciankł je)!o osierdzia coraz bardziej wyfątkowej zręczno~cł i odwaiti chirurga dzleć, co czyni. Ale teraz gdy tamto Jut minęło 
na, - odpowiadał dalej. - Cóż to za tężeje. i pokrywają się kamienistą war· ~ecz i wybitnei ostroinMcl W uiywanla nie motna tałować tego C\l było, ale trzeba my 
szczęście, gdy można napawać się pięk- stwą, utrudniaJąc działalność s·erca. srodk6w znieczulających. śfeć co zrobić ateby. było inaczel· Przede-
nością poranka! Najlepsze pomysły przy Przed paru zaledwie laty jakikolwiek Chory pochodzi z Błrmłn~hamu, gdzie wszystklem J~dna fest rzecz naJważnleJsza. 
chodzą czlowie·kowl o wczesnej godzi- ratunek w danym wypadku byłby nie- wszyscy lekarze uznali Jlo za straconego. Niech się Pant zabierze do pracy zarobkowef. 
nie, ważne decyzje·. zapadać winny tyl- możliwy. Obecnie jednak, dzięki wiei· Nie dając za wyJ!rane, rodzice diłecka Jakle!? _ to wszystko Jedno, ale w kaidym ra 
ko zrana. . kim postępom medycyny i chirurgji, uda przewieźli je do Londynu, -'fdzie być mo· zie nlecłt Pani po~ate swemu przyJaclelowl, że 

Ody tylko wstaię, zabieram się do się być może uratować dziecko za po• że uda się Je uratować. leszcze le&t Pąnl Qzłowleldem, który sobie w 
czyt~nla. iazet, przedewszy!tldem pa- tyolu zawsze poradzi. Niech Pani mu ni~ czyni 

rysk1,ch i lokalnych, .a następnie s~we:dz· Pleśni poetki • m· łljonerkl 111 zrogć I Jetell chce ażeby się Pani za)Qła pra 
k!ch1 które o~r~ymuJę tu codzlen?1e. ży. 0~ w domu - niech Pani ustąpi. Paul Jest źle_ 
Qle. cał.e, mysh. i czyny ludzkoscl Od· ale Jemu tet nie fest dobrze I to trzeba zrozu· 
aw1arc1adlaią. Się w tyc~ szpaltach .któ· Sensacyjna audycja rozgłołnl nowo)orskleJ mleć. z Jednej strony tamta kobieta, h.tóra i•.o 

t~ tylk~ ludzi~ ~ ogra:mczonym św~ato„ (z) Księżna Mdlvanl, żona jedne~o ze dPlwno dopiero wyszło najaw, że młoda męczy I dokucza, kłopot z dziećmi, z cz~go Pa-
poglEVd.z~e uw~zac mogą za przemijaJ!:\ce. s•awnych ,,rozwod'Z<lcych si• ·" Mdlva· księżna odidawna już tworzy i że naj- ni sobie doskonale zdale sprawę a teraz ·e • 
Da wnleJ musiano czytać grube dzieła, 1 

"" y • • 1 sz 
a:by uświadomić sobie sens wydarzeń z nich - Aleksego, - znów z~mlazła się większem jej marzeniem· bylo, aby wier cze grymasy Pani. Co w takim wypadku rua 
ostatnich dziesiątków lat Dziś natomiast na lamach prasy, tym raz.:111 jednak nie sze jej otrzymały ilustrację muzyczną. r>ocząć mętczyzna?.„ Poprostu szuka zapomnie
codziennie, co godzina· pouczają nas w roli bohaterki luksusowych uroczy. Obecnie pragnienie to urzeczywistni· nla w towarzystwie kolegów. To też tak czyni. 
dzienniki 0 tern, co się dzieje w najod· stości ślubnych czy też gospodyni, któ- ło się. Święta Bożego Narodzenia księż„ Teraz _właśnie powinna Pani być tym duchem 
leglejszych nawet zakątk. kuH ziemskiej. ra wydala bankiet, gtl)8ny na cały kraj. na spędziła sama w Nowym Jorku, po- oplekunczym, pomagać, podać ~ękę, a w. ~otrze
Dziennlkarstwo jest jednym z najwyż- Księżna Mdivani, urodzona Barbarn nleważ mąż jej g-rał \V!Ówczas w polo w ble I stłumić nerwy. Jest Pam przewrazhwlona 
szych produktów postęlJ'U. Bez gazet nie ttutton, spMilkoblerczynl miljonowej fór· Indjach. Mł,oda kobieta wypełniła swą dlateio, że Pani zbyt długo przebywa sama ze 
byłoby postępu. tu11y, jest utalentowana poetką. Nie- samotność tworzen1em i wreszcie zdę„ sobą. To nie dobrze: Człowiek Jest Istotą towa· 
--~~ . cy.dowala się na wydanie oddzielnej rzyską. to tet tle się czule samotnic. Praca da 

kslążepzki swych wierszy. - Pltlmle lednak Pani zapomnienie. Niech Pani oracuje, 

Miadzynarodowe muzeum muzyczne oprawne egzempJane UłWOrÓW poetki• składa OSZCZędnoścf, ażeby móc pm•Jść l. PO• 
\: miljonerki rozesłane zostały w ~barak• mocą swemu przylaclelowl t sobie wówczas, 

bit & I t •" terze upominków świątecznych do gdy nadeJdzle dla Was oboJga decyduJący mo· 
Najcenniejsze utwory, wykonane przez wy nyc ~-~_!J_P.~W wszystkich przyjaciół kależneJ. Jeden ment. Tęraz nalety przecierpieć. To trudno. 

iwiete, pod postacią eksponat6w · - egzemplarz wpadł w ręce Elzy Max• Pani kocha tego człowieka 1 Jest do niego, ml· 
~z) Znany dyrygent angielski, sir To- ne przez najwybitniejszyc.h ~r~ystów. well, znanej artystki nOWIOJors,kiej, Ar· mo wszystko, przywiązana. Niech Pani nie po· 

masz Beachem jest autorem niezwykle W Londynie utworzył się JUZ komitet, tystka, uważana za d1ość zdolną kompo. pełnia błędów takich, któreby się w plerwotym 
oryginalnego pomysłu, który mimo że który przysta,plł do wkonstytuowania ta- zytorkę, wpadłą W zachwyt po prze„ rzędzie zemściły na Pani, niech Pani nie zraża 
niedawno dopiero został zakomunikowa klego'międzynarodowego towarzysrn:a czytaniu utworów · księżnej i wyraziła do siebie swego przylacleta. Nic tak bowiem 
ny na posi.edzeniu towarzystwa muzycz gramofonowego. Towarzystwo to zamie gotowość Skomponowania odpowiedniej nie może zniechęcić m~żczyzny, lal< łzy i WY• 

nego w Manchestrze, znalazł jurt źywy rza korzystać z spólpra.cy artystów z muzyki. Obecnie slawny solista amery- rzuty, choclatby nawet usprawledliwlone, ale 
oddźwięk w kołach muzyków. wszystkich krajów." Na płytach utrwa· kańskiej opery Metropolitai111, Lawrence na które narazle niema lekarstwa. Pani .z:iś po-

Beachem proponuje mianowicie stwo- lane będą zarówno występy solowe, Jak Tlbbott, włączył pieśni do swego reper- winna wziąć się do pracy, bez względu na f;we· 
rzenie J;Diędzynarodowej organizacii, i zespołowe. Tak naprz„ do tej pory za- tuaru. · •tle przytoczone w liście. Sprawy gospodar· 
grupującej w sobie ID:UZY1ków. całe11.o ledwie je1d1na opera Wagnera I je~na Mo- . Poraz pierwszy pleśni te wykonane •kle mołna bowiem Jakoś uregulować. 
świata. Gtównem zadaniem teJ orgam- zarta zostały nagrane przez zaliczającą zostaną przez Tibbotta w rozgłośni no
zacji byto.by założenie „muzeum mu- się do najlepszych symfoniczną orkiest· lwojorsklej. Trzy z nich poświęcone są 
zycznego", w którem będą zebrane pły- rę londyńską. Ta luka w dziale literatu· Chinom, w których młoda para spędziła 
ty gramofonowe, stanowiące na.Jcennl.ej- ry „m.uzyc~f!ei ma być zapełniona Jak swoje miodowe mieih\Ce. 
sze wzory literatury muzyczneJ, rtagra- naisp1eszme1. 
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Szkoła Rzemiosł Tow. Salezjańskiego 
kształci liczna zastępy naiuboższai mlodziaży lódzkiBi. ~ Pożyt·eczna 
placówka, klóraJ narodowa wi ęk szośC radziecka odm.ówlła subsydj ó\v 

(k) Z inicjatywy robotnicze~o insty
tutu oświaty 1 kultury im. Stefana Że
romskiego 0raz okręgowej radv Z. Z. Z. 
w naddmrlzącą niedziele w sali Rady 
Miejskit.j odbędzie się akademia pod 
n:17.Wą „Robo~nicza t6d1: Józefov:: Pił· ł.6dź, 23 marca. 1 budować i unowocześnić, ażeby móc subwencji, trzeba będzie zrezy~now3ć z 
sud~k1e:n~ w ho.~dzie'" . . (v) Przy ul. Wodnej, w pobliży ryn· : przyjąć zgłaszających się. powiększenia warsztatów i odpowiadać 

Na aAade r:J' wyg•.1swnv z .„tanie ku o tej samej nazwie mieści się Szkoła 1 Magistrat w roku 1923 uchwalił sub· odmownie wielu zgłaszającym się ucz· 
Slt!.•·g referatów •J życiu I czvnacii :\br Rzemiosł Towarzystwa Salezjańskiego. sydjum dla zakładu księży Salezjanów niom. . . . . 
szalka . Szkoła ta utrzymywana i prowadzo· . w kwocie 50.000 złotych. Z biegiem cza P.rzy szkole księży Salez1anow zna1· 

Krwaw SPA. ł li :" na jest przez księży Salezjanów i liczy ' su i pogłębianiem się kryzysu, subsydia duje się ognisko dla młodzieży. W nie· 
y ur z e;>c oj „. m 200 uczniów, którzy nabywają wiedzy ~ te zmalały do kwoty 27 .ooo złotych ro cz 1· dzielne i świąteczne popołudnia znaj du· 

Lódt 23 marca facliowej, ucząc się ślusarstwa i mecha- : nie. Obecnie księża Salezjanie zwró· je tam przytułek około 400 chłopców, 
(gr) W czasie kłótni 'o niewvpiaca- niki. Są to przeważnie sieroty, pocho- : cili się do Zarządu Miejskiel!o o powięk j k~órz~ od god.z. 4:tej Pe;> połudn.iu do 10 

ni,e alimentów swej żonie. franci.szek dzące ~e sfe.r ubogich. . 70 spośród tych ·szenie subwencF o 8.0~0 złotych .. Ke>sz· j wieczor przes1ad1;11ą w 1asn".ch i pr_z~t~l 
Krzemiński mieszkaniec wsi Smugi gm chłopcow mieszka w mternacie przy torys prac powiększenia warsztatow wy t nych salach ogniska, czyta1ąc ks1ązk1, 
Klutki za<lat' teściowi 60-letniemu Jó~efo~ sz~ol~, nie posiada!ąc ~li~szych. rodzin, '. nosi bowiem ~O tys}ęcy ~ł<;>tych, a!e su- ! pis~a i ko:zystając ~ r~zmaitych gier. 
wi Keskowi kilka ciosów tak siJnych iż am mke>go, ktoby się nmu zaopiekował. . mę tę godzą się pozyczyc mstytucJe p!·y . Ogmslco księzy Salez1anow to przytułek 
odniósł 00 bardzo poważne obraże'nia Szk.oła jest płatna. Płaci każdy tyle, ile ; watne, otrz~mując spłaty ~ powiększo- du~~owy dla tej szerokiej rzeszy mło· 
cielesne. , moze; . . , nego subsy~Jum w ciągu. kilku l~t. . d~i~zy~ kt6,ra pus~czona samopas n~,dro 

Rattmego przew:iezi,ono ·do szp'tala iK1lku zaledwie uczn11.6w po 20 złotych I Gdyby me kryzys, ktory podciął źrod g1 zycia niema się do kojlo zwr6c1c ~ 
Dochodzenie prowadzi mie)s.co~a 1poli: ~iesięczn~e. . Znakomita większość j ła d~chodó~ i uni~możliwił wię~~z?ści !rudn~~h chwllach, niema kogo poradzie 

· uiszcza pięciozłotowe opłaty, a duża uczniów uiszczanie opłat, dztsieJsza 1 prosie o pomoc. 
CJa. część dzieci wogóle nic. ; Szkoła Rzemiosł zamieniłaby na gim.na- Ognisko w Szkole Rzemiosł spełnia 

Straszna śmiert dzlewnyny ~zkoła ut.rz.ymuje się z ~ubwencyj: 1' zj!1m rz~mio~ł •. J!dyż ta.!tie ,są ambitne za I sz:zy~ną m_isi~! zash~P?iąc. ~iednym 
. • Magistratu, Ministerstwa Oświaty, urzą- mierzenia ks1ęzy Salez1anow. I dz1ec1om naJbhzszą rodzinę 1 nie ską· 

Lód~. 23 n:arca. dzanych imprez dochodowych, składek! Ksiądz dy.rektor Wojciech Balawaj· 1 piąc materjalnej pomocy. 
. {gr) Podczas młócenia zboza V: s~o- : publicznych i drobnej sprzedaży wyro· i der wychodzi bowiem ze słusznego ;;a.· Cicha i mrówcza praca księży Salezja 
dole gospodarza Józefa Mrówczyns.k1e- ! bów warsztatowvch. Wszystkie te jed-; łożenia, że Łódź, miasto robotnicze, pe.•· nów wydaje doniosłe wyniki. 
go we wsi. Góra, gm. Popień. wole;vódz 1

1
• na~ ~ródła dochodu skurczyły ~ię po- ; ', rzeb~.tje ~d?ln~c~ i w;vkwalifik<>";az;ysh , Szkoda tylk~, że tak d~n~osł~ pła

twa lód.z'kie·go, wydarzył sie tragiczny; wazme, wskutek kryzysu. : rzem1eślmkow 1 ze dzielny rze1D1eslmk cowka boryka się z trudnosc1am1 mate· 
wypadek, w czasie które~o 10-oniosła i Uczniowie garną się chętnie do szko· zawsze znajdzie pracę i zarobek. rjalnemi i, j:e radni Stronnictwa Narodo 
śmierć CÓ1'1ka Mrówczyńs:kieio. 15-le- ! ły i wielu chętnym trzeba odmawiać ; Urzymanie szkoły i internatu pochła· wego odmówili prośbie księży Salezja
tnia Stan1'sława. i spowodu braku miejsc i zbyt szczupłych l nia o,Jbrzymie sumy. Szkoła ma dotych nów o powiększenie subwencyj miej-

Dziewczynka, wskutek własnej nie- pomieszczeń warsztatowych. Warsztat 1' czas około 200.000 złotych dłul!ów. Je· 1 sldch. Uczynili to jedynie i wyłącznie 
ostrożności pochw~cona została przez bowiem n'ależy trochę przynajmniej roz· żeli nie uda się otrzymać zwiększonej z ciasnych pobudek partyjnych. 
trainsmiisję i rzucooa o ziemie z taiką si-

~;;~~*1~~i~~e ~~~ta\,~~ Ja~ mło~e 0iotr~owian~i u0rawi~łu „nam~ mi01· n" 
Polary pod Łodzią P P J q Y ~ 

( ) 
. . Łódź. 23 ~arca. Członkinie ta!emn!czel organizacji polowały na futra wytwnrnych dam.-

gr We wsi Lubstów, gitmnv Som- 13 I ł • · t h ł ' · · 1 k k ł h k " 
polno wybuchł wczoraJ grotnv nożar w! • e Ole uczen1ce POS racnem W aSCłCU~1e OSZ OWRYC O ryc 
zagrodzie Mkhalla Janowskieio. Pa- 1 • • • • , 

stwą ognia paid,ł częściowo dom miesz-1 Piotrków Tryb., 23 marca. ' krutują . się przeważnie z uczemc szkol chodziły na uhcy do pan, ubranych w fu 
kal.ny, stajnia i ~todota. Ponadto spalita Na tereni~ P~o~1rko~a .istnieie . o:ygi· powszechny~h. . „ ' tra, które ni~postrz~ienie wyskuby~a-
się duża ilość zboża i paszy. Straty się- nalna „orgamzac1a , ktore1 członkinie re Członkm1e „stowarzyszenia pod· ły„. Wypadko~ t~k1ch_ było b~rd~? wie-
gają 4,000 zl. Przyczyna wvbuchu po- le. . Ofi~rą t.e1 dz1wne1 or~amza:11 . pa-

żaru nie została dotąd wyjaśniona. Tragedi·a pogorzelco'w z uti·cy ·Wspo'lnei· kdły m:i•zonk1. znany<:h o~ywat~h pio~r-Drug} pożar powstał we wsi Most- owskich. Liczba ofiar sięga kilkudz1e· 

ki, również gim. Sompolno, sr:dzie na sięciu. 
-"· d S z d • ł ki d i I" • • • .1. J Cel tego niezwykłego „sportu'' na· 

S:&n.O ę tanisława S.lmteckieR:o spali- arzą m1e. s u z e I im pomocy p1en1ęzne. szej żeńskiej młodzieży szkolnej był do· 
ty się dachy nad domem mieszkalnym, Łódź, 23 marca. rzy 1·uż znaleźli sobie mieszkania, a nie t d k t ł t · · w· I · 
stodołą i oborą. Straty wYno~zą 3,000 ą 0 ry Y mg ą a1emmcy · ie e pan 

(v) Po pożarze przy ul. Wspólnej posiadają najkonieczniejszych sprzętów obawiało się wychodzić na ulice, aby 
zł. Przyczy:ną pożaru była wa liwa bu· Nr. 9, który zniszczył część domu miesz codziennego użytku, pościeli i t. d. udzie ich kosztowne okrycia wierzchnie nie 
dowa przewodu kominowego. kalneń'o, dwanaście rodzin zostało bez łi dalszych zapomórł mater1'alnych. · · ł 5 i; ucierpia y.„ 

dachu nad głową. Rodziny te mieszkały :Wszyscy opiekunowie rodzin pogo- W dniu wczorajszym wreszcie taj em· 

Notatnik mlelski dotychczas kątem u znajomych i krew- rzelców mają pracę, przyczem trzech nica tych niezwykłych „wyczynów" zo
nych. Obecnie, dzięki zapomogom, u· spośród nich pracuje w Zarządzie Miej- stała wyjaśniona. Do jednej z pnń na 

Jutro na ogółnem zebra!llu pracowników ple dzielonym przez Zarząd Miejski, część skim. Uwzględniając jednak, że wyło- placu hali targowej podeszła 13-letnia 
karskich w Dąmu Ludowym przv ul. Przefazd rodzin pogorzelców wynajęła już sobie żenie jednorazowo większej kwoty na dziewczynka i poczęła skubać jej futro, 
omówiona zostanie obecna sytuacJa. Pracowni- mieszkania, część zaś uczyni to w dniach urządzenie się byłoby połączone z wiei 
cy piekarscy zdecydowani są bronić swoich najbliższych. l kiemi trudnościami, Zarząd Miasta sta· Dama zatrzymała dziewczynkę i zażą 
praw I na żadne ustępstwa nie póldą. O Ile do Wydział Opieki Społecznej przyj-i' ra się przyjść z pomocą pogorzelcom. dała wyjaśnień Członkini tajemniczej 
niedzieli zatarg nie zostanie zllkwldowany na dzie z pomocą pogorzelcom i tym, któ- „organizacji" odmówiła, tłomacząc się, 

że jest związana słowem wobec stowa-
zebranlu rzucone zostanie hasło do podJęcla rzyszenia, do któreJ!o należy. 

strajku we wszystkich .:~ekarnlach łódzkich. DOMAGAJĄ SIĘ UMOWY ZBIOROWEJ gro~~~~y pi~1ttj:~ ~~~!~z;·.!:r~l~~~l:• r~~ 
z w nalbliższych dniach ogłoszony będzie no- Rytownicy, zatrudnieni w łódzkich fabrykach, walczą O byt welacyjn~ .teznanie. 
wy cennik wszystkich specyfików leczniczych, Jak się okaLai0 , p•z<>d n;e:ławnym 
sprzedawanych w aptekach I składach aptecz· Łódź, 23 marca. stanie uistalony dopiero po ooroz.UIIIlie- czasem, pod wpływem przeczytanej 
nych. Nowy cennik przewlduJe bardzo powatne (v) Rytownicy, zatru<lnieni w fa.bry- niu się z przedstawicielami zwiazku ry- książki, traktującej 0 czarnej magji _ 
potan!~nle specyfików - od 10 do 40 proc. kach łódzki,ch przy wytrawianiu wal- towni:ków, którzy powezma uchwałę w uczenice miejscowych szkół powszech-

•.• ców potrzebnych do drukowania tkanin, siprawie da'1szego postępowania. nych zorganizowały stowarzyszenie. Ce· 
Wiosna Już Jest w pełni. Rtęć w termomct- zwrócili się do łódzkiego inspektoratu Zaz.na1czyć należy, że rvtownicy są Iem teJ!o stowarzyszenia było „polowa-

rach podnosi się coraz bardzie). , :1ebo Jest blę- pracy i wskazując na nierównomier- specjaHstami w swoj.ej dziedzLnie i kie· nie" na futra damskie, J!dyż według 
k!tne i słońce mocno świeci. WczoraJ ~ połud- ność plac w tym zawodzie orosili o In· dyś zarobki Ich sięgały kwoty 200 zło· ,,wskazań" czarnej magji, członkini, któ· 
nie temperatura w Lodzi wynosiła 15 stopni pl) terwencfe w sprawie zawarcia umowy tych tygodniowo. ra wyskubie ze stu futer po kilka wło
wyżel zera. Według oplnJI stacll mcteorologlcz- zbiorowe}. Od cza.su jednak kryzysu, płace ry- sów, a następnej nocy na firmamencie 
:1ych piękne pogody utrzymaJą się 1>rzez długi Konferencja została wvznaczo.na na townilków zostaily wYda<tnie obniżooe. niebieskim odliczy 99 gwiazd - dostąpi 
okres. dzień czorajszy. Przemysłowcv Jed:nak Panujące bezrobocie wytworzvło kon- niezwykłego objawienia. Ujrzy ona mia 

- We Wiedniu zmarł na zapalenie płuc 'lłyn· 
ny art,ro' a Moissi. 

-- W niedzielę odbę-dzie 5ię odsłonię::ie w 
Bi:dapn•zcie pomnika polskich legjonistów. 

·- W Anglji doszło do krwawych rozruchów 
bzrcl:o~nych, w czasie których 80 policjantów 
zostało rannych. 

- Sowiecki balon stratosferyczny wzniósł się 
n1 wy~"kn~ć 40 km. 

- W Rosji wykonano cztery wyroki śmierci 
za c:o~nn<nie napz.,dów rabunkowych. 

- \V/ An~lii ;rostał souszczony na wodę nowy 
ma '. o:·o· ·ric:: tolski „Hel". 

zlekceważyli ża,dania rytowników i na kurencję i dalszą zniżkę płac przeciwko nowicie we śnie swego przyszłe~o uko
konferecję przyibyło ich zaledwie ki1ku. czemu chcą się oni bronlć zawarcłem u· chane~o. 

Wobec powyższego konferencja do mowy zbiorowe). Stowarzyszenie młodoclanvcli zwolen 
skutku nie doszła. Termin ponownej zo- niczek czarnej maJ!ji w Piotrkowie liczy 

w swych szereJ!ach bardzo dużo człon· 
kiń, w wieku od 13 - 15 lat. Przemytnik postrzelony w czasie ucieczki 

Rannego przewieziono do szpitala TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w sobotę o godz. 4-ej po poł. arcy-

L~\ Jt., ;;3 marca. Przeprowadzone docliodzenie ustali- dzieło Moliera „Mieszczuch szlachcicem". Ceny 
(gr) Wo!~w·ódzki ll!'Zi\d &ledczy po·· ło, że Kryk jest znanym przemvtnilkiem miń.S<ką i Paulem Brajtmanem w rolach głów· 

wiadomlony został "~ t <>::,trzeleniu prz~z i w dniu wczorajszym usiłował wraz W sobotę i w niedzielę wiecz. ciesząca się 
niesłabnącem powodzeniem fraipująca sztuka 

iunl<cjonJr,i:· ~za straży "ranicznej w o- z towarem przedostać sie do Niemiec. Bourdet'a „Czasy są cięż'kie". 
koli cy \\si Wygleiu6w, gm. Pra •zka, Ares.ztowainego oddaino pod oolekę le- W niedzielę o godz. 12-ej w poł. po raz 
mieszkańca powiatu wieluńskieito, 20- karską. Odlniósł on ranę oostrzałową ostaitni po cenach zniżonych urocza bajka dla 

K 
.A. · dzieci Andersena „Cesarz i słowik", 

letniego franciszka r .vr..a. uda. w niedzielę o godz. 4-ej po poł. po raz 30-ty 
Ranny JJSitowa! przekraść sie przez Kryk po wyleczeniu rany, oddany rewelacja Katajewa „Kwiecista droga". - Ceny 

, graniczny pas, jednak znaidował się jesz zostanie do dyspozycji urzedu prokura- zniżone. 
. cze na ziemi polskiej, spostrzeżony zo- torskiego w Kaliszu, gdzie odoowiadać TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

stał przez strażnika. którv wezwał go [będzie za przemyt i nielegalne orzekro-~ Dz\ś, w sobotę, dnia ~3-go b. m., o godz.inie 
d t I · K k · l h ~ · · · · s.t„ w1ecz. w dalszym c1~u Qperetka w 3-ch 

O za rz_Yr:ian a Sl~. _ry me US UC a C2je!_lle giramcy. . akfach H. żer!etta p. t. „Biała czy czarna", mu· 
~•tttt•••••H•Httte•tHtttttt• go. S_!razmk strze)I.l W}ęC. ., ' · . , a .Qtte 'lk~ ~~ ~r1tt1<"-' _ . ~ 

. . .... _·~-.;~· · .. ) i 
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ROBOTNICY UKRYCI W SKRZlNIACH 
23 MARZEC 1935 R· 

J~ż ~~zesne godziny ranne przyniosą !'y
tuacię meiasną, pewną drażliwość i różne za
wiklania. Działają niepomyślne wpływy dla 
marynarzy i osób mających styczność z mo
r~em. Do godziny 10-ei nie należy rozpoczynać 
nic nowego. Nie jest to także odpowiedni czas 
do zawierania umów i wnoszenia próśb i po
dań, ani do prowadzenia dyskusyj. W spra
wach pieniężnych zaleca się wielką ostrożność, 
szczęgólnie kobie om pod tym względem grożą 
większe straty. 

Co stwierdzili inspektorzy pracy w czasie nocnej kontroli 
w fabrykach.-2 przemysłowcy pociągnięci do odpowiedzialności 

Łódź, 23 marca. pracy w asyście policji celem dokonania mimo nocne) pory pali sie światło. 
(k) Do wiadomości okręgowej inspe- lustracji fabryk. Gdy zapukali do drzwi dvżurki, 

kcji pracy dotarło, że w niektórvch łódz Pierwszą wizytę złożyli inspektorzr światło momentalnie zizasło. 
kich zakładach przemysłowvch w dal- pracy na ul. Bazarnej 5, ~dzie - jak Okazało się, iż na salach robotników 
szym ciągu odbywa się praca riocna, głosity poufne meldunki - w orzędzał- niema. Nie byto ich również w oozosta· 
co jest niezgodne z obowiazującemi I ni wigonjowej L. Szpira robotnicy pra· łych ubikacjach fabrycznych. Jednak 
przepi1sami. cowali w nocy. Gdy impektorzv przy- charakterystyczny pył w oowietrzu i Okres późniejszy przyniesie lepszy nastrój, 

żywe za interesowanie techniką, sztuką i poli
tyką i miłe niespodzianki. Krótko przed połu
dniem dobrze jest rozpoczynać budowę domu, 
kupować i sprzedawać ziemię i rzeczy pocho
dzące z ziemi. Po godz inie 12-ei działają po
myślne wpływy dla handlu, górnictwa i but
nie wa. Między godziną 12-tą a 15-tą z powo
dzen iem możemy się starać o względy i pro
tekcję osób wpływowych. W tym okresie po
myślny obrót wezmą także sprawy sercowe. 

Na skutek tych informacyj ubiegłej i byli pod wskazany adres. zauważyli, że 
1 

rozgrzane maszyny świadczyły, że za. 
nocy na miasto wyruszyli inspektorzy · w jednem z pomieszczeń fabrvcznych 1 ledwie przed kilku minutami odbywała 

się tu praca. 

n._ ~-""~~ .-. ~., TU „„ d mot. Wobec tego przystąpiono do rewi· 
•&!il~ ii •.IP ~ • '-!a llq,,I! g zii, która dala sensacyjne rezultaty. Oto 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 9 z d dzień gdy jeden z policjantów od.chylił wieko 
POLSKIEGO RADJA. 19=°7st~~~~~: apowie i programu na na· stojącej pod ścianą skrzyni, zauważy!. 

SOBOTA, dnia 23-go marca 193S r, 19.15-19 25: Muzyka (płyty), w niej skulonego robotnika. okryt~go Po godzinie 15-ei oczekują nas mile prze
życia psychiczne i powodzenie w związku z 
rodziną. 

6 30 P 19.25-19.30. Wia.domości sportowe lokalne. ZWOJ'ami' przędzy. \1 7 sal1· stało siedem 
. -6.33 ieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze··. 93 19:35 w· cl ś · t "'I t rv 

" 3 p b dk cl . • . I . O- . . ia omo c1 spor owe o„o napo - k , d W k . d . . h s'e 
·Wieczór również zapowiada się dobrze. 
Dziecko dz i ś urodzone - skromne, · praco· 

wite, nieufne, dobroczynne. okaże mało pociągu 
do nrntżeństwa, w starości będz i e przechodziło 
ciężkie doświadczenia losu, fizycznie mało od-

„.3 -6.36 o u ' a o g1mnasty1u. 6.36-6.5() skie s r·zyn z przę zą. az ei z me 1 .-
Gimnasty~a. .6.50--7.15 Muzy:'.<a - płyty. 7.15 19.35-19.SD: Mały koncert na cytnze w wyk. dział robotnik. 
- - 7.25 Dz1enmk poranny. y.2o-7.45 Muzyka. - , Emilji Zielińskiej. 
b~Y~Y· 7.45-7.50 Odczytam~ pr.ogramu na dzień : 19.50- 20.(){): Feljeton aktualny. Właścicielowi fabryki spisano odpo· 
tezący. 7.50-8 .0~ Wskazowk1. pr-akt!czne. _- • 20.00-20.45: Wieczór kameralny w muzykalnej wiedni protokuł i komis.ia udała się na 

8.00 - 8.05: Audycia dla szkol. 8.0o - 11.:>7: I rodzinie (audycja II-ga). dalszą lustrację 
porne. · Pr~erwa. 11,57-12.03: Sygnał czasu z ~arsza~y: 20.45-20.55: Dziennik wieczorny, ." • , · 

He1nał z ~rakowa. 12.03-12.0~: :W1adomosc1 i 20.55-21.0(): „Jak pracujemy I żyjemy w Polsce". Około godzmy 2-eJ w noc; za.kota~ 

Wa~ka z gruźlicą meteorologiczne. 12.05-12.lQ: Codzienny Prze· 121.00-22.()0: W 25() rocznicę urodzin J. S. Ba- tano do drzwi firmy „Setam' . fabryki 
glą,d Prasy Polskiej. 12.10-12.50: Beethoven: h K k O k' t S f · ·I ó 
Symfon1'a D-dur I-ir. 2 (płv. tv.). 12.50-12.55: c a. oncert w WY' • r 1es. ry ym OntczneJ kotonowej przy ul. Matejki 9. kt rej O· 

Łódź, 23 marca. p R. pod dy.r. Grzegorza Fitelberga z udz. b ..l • • • t R . 
Chwilka dla kobiet. 12.55--13.00: Dziennik po- Stefana Fren:Cla (!..krzypce). ecn°\'.m 'U~t.erza wc.ą JeS p. aJ~an. 

lV) 31 marca b. r. odbeBzie się w łudniowy. 13.00- 13.454: Koncert zespołu harmo- .?2.00-22.15: Koncert reklamowy. Muno, JZ drzwi byty zam:kmęte od 
Wars za wie walne zebranie DOiskiego nistów Wł. Kaczyńskiego i E. Goska. 13.45- 22 15-?"? 30 c teo .. E" t ·n p tr . b y t ł h . b . . 

Z 
r' k p. . 'l" N 13.50: „Nasz handel morski". 13.50-13.55: Wia· . . -- · : li zy„ w rJl IDS et a o ze n zewną rz na g UC o l za ezmeczone ze· 

V. .1. ąz u 1 ze ci w gruz i cz.ego. a ze- 1' domości ńospodarcze. 13.55- -14.00: Pr·zegl•d gieł- jest ka.narek? . (rozmd owa . wid.za 7, ~Utl).re.~). laz·na sztabą i.nspeiktorzv ustvszeli gwar 
b t b d d 

15 "' wy.głosi Antom Boh .z1ewicz i A. Cwo1dziń- · 
rantu em, po wyczer.panm o ra na dowy, 14.00-14.45: Muzyka popularna (płyty). ski. {Tr. z Wiba). gtosów, dochodzących ze środka. Poza· 

sprawami orga'llizacyjnerrri. poruszona 114.45-15.30: Orkiestra jazzowa Arkadjusza Fla- 22.30-23.00: „Na wesofei lwowskiej fali". tern zauważono przez dziurke od ldtr-
będzie kwestia realizacji uchwał zjazdu to. 15.3()-15.45: _(Recyl~ci.e .prozy). „Ni.emowa", 2 '-23.0~. · ~.'.iadom.ośc.i meteorologiczne dla cza z'e wewnątr1, pat·1 sle światło. Po 
przec1wgruzhczego oraz omów1eme spo ,,Wyspa św. Katarzyny". {, ,..,„„, acn o DIC?.el. . . d . . ś . tt ł . , : . . ,, fragment z rękop1~u pow1esci B. Pawłowicza p. t. 1 k I t 

23.05-24.00: Muzyka lekka _ orkfastra Fran- energ1cznem zwumemu Wta O z·gas O 
sobów walki z gruźlicą, która szerzy się 15.45-16.30: „Książeczka z obrazka';i dla grzecz ciszka Witkows~de~o. i rozmowy ucichły. Drzwi iedn<l!k nie O• 
zastraszająco w miastach o orzewadze I nych dzieci". Wykon~wcy.: orkiestra P. R. AUDYCJE ZAGRANICZNE. tworzono. 
ludiności robotnicze i. I pod dyr. St. Nawrota i s~!tsta. OSTR WA ż k" (St d t b k) In.speko·r pracy n1'e dat za wvgraną· . . · . 16.30-16.45. Skrzynka tecbmczna _ kuresp.1n- M. · A . . ,, ~a u en -ze ra . 

Kryzys 1 bezrobocie a stad złe wa- dencję bieżącą omówi i porad technicznych oreretka Miltoeckera. Czekat do godziny 5-ej nad ranem i g<ly 
runki mieszkaniowe i odżywiania wpły- udzieli red. Wacław Frenkiel. MOS.KWA (V/CSPS). Wieczór taneczny, przyszła d~ pracy następna zmiana. 
whają w i;nacznyn: ~topniu, n~ '."'zrost za- 16.45icie~;~:z~~h~:;e!;;k~fczy Ste~anji Pietrasz- :ill~~~:uRr. t,~c!:e:-'~rsza:pera Bizeta. wkroczył z policją do wnętrza. Zasta111r 
C orowan na gruzl1cę, ktore.i Jednak wy 17.00-17.10: „Miasta i miasteczka polskie" _ KOLONJA. Wesoły wieczór. tam 8 kotoniarrzy. 
powiedzianą została woina. ,,Osad.a przyklasztorna Ląd" - wygł. prof. flUil 18 W obydwu tych sprawach spisa,ne 

Z Łodzi wyjedzie na walne zebra- Jan Rostafi~ski. . · t ~n. f k ó t · ~ 
nie specialny delegat z Wyd 'at Zd o- 17.10-17.5(): Najnowsze nagrama .płytowe. 70sta V prot. •J\.U y, t re Przes a'tlo JUr, 

' •• • · Zt u r 17.50-18.00: Po~adanka przyrodmcza. do referatu karnego przy inspekcji pra„ 
J~Oh~J;;h , Nl.00-'--'t8.3<Y: Tealc Wyobraini; nad·a.je słm;:howi· cy. 
-'Hl m n tli I! Im li~ . IUlłBB I sko dla dzieci p. t. ,,Mały Bob i Wiel\si· MO(i - o Obydwa i właściciele firm. w kt6ryc1i 

~=n~~J~~i~g J. Ostrowskiego, (Transmisja odbywała się praca W nocnych godzi• 

18.30-18.40: Prze!!ląd wydawnictw omówi I nach pocią~.nłęci zostana do odpowie· 
prof. Henryk Mościcki. dzialności. Niezależnie od tego ukarani 

tS.40-18.45: „życie artystyczne i kulturalne". zostaną taT;:żo; robotnicv za ta-mtruie u-
18.45-19.01: Piosenki w wykonaniu Stefana Wi- ' · 

Łasa (płyty). stawy o c:;,as1e pracy . • 

• mfo .. m~ ~ , I 
Ili ,,, li • 

n:e sm~erc1 
lllPowlęśt sensa~yjna 

Czyżby Jerzy?.„! f Uprzytomnił sobie, że może zbyt szyb 
Stary inżynier znowu wzdrygnął się. 

1 
ko w myśli zrobił z Jerzego złodzieja . 

Nie chciał dokończyć rozpoczętej myśli, r Może on, jak zwykle, siedzi gdzieś 
że jego syn, nie mogąc dostać pieniędz'Y 'w knajpie, nie wiedząc, że on - jego oj
- zakradł się w nocy do gabinetu, ab'Y 

1

· ciec, - myśląc o złodzieju, ma na myśE. 
je skraść. swego syna. Syna. któremu poza zbyt-

W tej samej chwili dru~a, jeszcze ·nią może lekkomyślnością - nic dotych 
straszniejsza myśl wstrząsnęła wyna· ! czas nie mógł zarzucić. Przypomniał so 
!azcą. I bie, że pieniądze zawsze leżały w biurku 

W biurku w tej samej szufladzie bez zamknięcia. 
gdzie zawsze leżały pieniądze, leży teraz I Jerzy nigdy ich nie tknął, 
coś stokroć od nich droższego. Coś I Inżyniera Releckiego . ogarnęło dziw· 
droższego nawet niż życie. - To plany ne uczucie strachu. Dałby wiele, aby 
wynalazku, który mógł być dobrodziej- nie wchodzić do gabinetu. Tymczasem, 
stwem ludzkości - mógł być również - mimo chwilowych refleksyj - myśl, że 
jeśliby się dostał w niepowołane ręce- to Jerzy - wróciła zno\.vu„. 
jej zgubą. Taki już jest człowiek. Jest panem 

Inżynier Relecki zatamował dech w wszystkiego, a nie może zapanować nad 
piersiach. własnemi myślami. 

Nie ulegało wątpliwości. że w gabi· Z dziwną dokładnością oczyma wy· 
necie ktoś jest. Szmery początkowo obraźni ujrzał inżynier swego syna -
niewyraźne - teraz wydały się inżynie· jak pochylony nad biurkiem - kradł do 
rowi aż nazbyt głośne. . robek jego całego życia. 

Tamując dech, inżynier Relecki wstał To zdecydowało. 
Ostrożnie wysunął szufladkę nocnej W. jednej chwili inżynier Relecki po-
szafki i wyjął z niej rewolwer. Nie chcąc stanowił. · 
aby hałas repetowanej broni doszedł do Złodzieja, kimkolwiekby nie- był, od· 
gabinetu, inżynier wsunął ręce z brow· da w ręce sprawiedliwości. Odda, nie 
ningiem pod poduszkę. Ostrożnie zare- powodując się żadnemi względami. Ru· 
petował i, jak stał w pyjamie - ciszej szył ku drzwiom. Lekko nacisnął klam 
od kota posunął się w stronę drzwi. kę i pchnął. Di;zwi uchyliły się. Inży· 

Tu zawahał się. nier Relecki, trzymając w ręku nabity i 
- C,o robić, jeśli to Jerzy - szepnął odbez.pieczony rewolwer, wyszedł z sy· 

do siebie. pialni... 
Myśl inżyniera Releckiego pracowała Tymczasem szmery w j!abinecie u· 

nad znalezieniem wyjścia z sytuacji, wlmilkły - tak nai.!le, · iak się pojawiły. 
której się znajdował pierwszy raz w ży· - Widocznie już wziął i chowa -- po 
·ciu. · ' _ myślał inżynier. · · _ , 

.Co zrobić z on.em .złodzieiem?.„ - Ręka instynktownie zacisnęła się na 

I rękojeści broni. Inżynier wolno, krok Wkońcu i one ustały. Inżynier Re„ 
za krokiem - posuwał się w stronę ga- lecki umarł... I binetu. Doszedł wkońcu do drzwi. Były Zabójca pochylił si12 nad ciałem swe; 

1 
lekko uchylone. Drżąc ze zdenerwowa- ofiary„. 
nia, Relecki zatrzymał się. - Musiałem - szepnął, jakby chciai 

Zajrzał przez szparę„. się usprawiedliwić przed trupem. 
Prz~ biurku nie było żywej duszy. Ciężko wyprostował się. Z uczuciem 

I Inżynier Relecki popełnił teraz błąd, któ wstrętu rzucił na okrwawiony dywan 
1 ry grubo odpokutował. Dał się ponieść narzędzie mordu - metalowy nóż, do· 
nerwom. tychczas służący do rozcinania papieru. 

Szybko otworzył uchylone drzwi i St.ało się coś, czego najbardziej się ohar 
wszedł do J!ahinetu. W tei samej chwili · wiał. . 
otrzymał straszliwy cios w tył głowy. Zabił. 
Pokój zawirował mu przed oczyll1f Nagle otrząsnął się. Zdał sobie spra-

Padł na ziemię. wę, że każda chwila, s-.>ędzona w tern 
Biurko, szafa biblioteczna, fotel, na mi~szk~niu, oddala od nieJ!o możł}wość 

którym spędził ćwierć życia, zaczęły mu ucieczki; Szybko pods~e.dł do bn~rk:i. 
się zmniejszać - jakby na nie patrzył T.eraz me potrzebowa! JUZ krępo1:"ac się 
z okna pędzącego pociągu. Chciał się cis~ą. Z hałase~ otwierał po koh wszy· 
podnieś~ i otrzymał nowy cios Tym ra- stkie szuflady biurka. Nerwowo prze· 
zem w plecy. · wraca~ papiery, troskliwie oglądając każ 

Coś bardzo ciepłej!o rozlało mu się dy świs~ek„. . , • . . . 
po calem ciele. Znowu przewrócił się. . W kilka mmut pozme1 prze1rzał całe 
Ciosy jeden za drugim padały na głowę ?mrko. ~ozamykał spo"".ro.tem szuflady 
i · piersi. Mimo to inżynier Relecki był 1 hezradme spo1rzał na bibliotekę. 
przytomny. Zdawał sobie sprawę, że - Czyżby tam - pomyślał. 
„coś"· uderza w niego, że to samo „coś" Skierował się w stronę szafy. Jed-
sprawia mu straszny ból. Inżynier Relec nocześnie usłysza~ ~los intuicji. 
ki ostatnim wysiłkiem odwrócił się, -Uciekać, H chwilę będzie u 
chcąc zobaczyć, kto jest sprawcą ci<Y późno. 
nów. Nie wahał się ani chwili. Poprawił 

W tej samej chwili otrzymał nowe u· krawat i włosy, starannie obeirzał ~arni
derzenie - w twarz. - Krew zalała mu tur, czy niema na nim krwi i otarł chu· 
oczy. Bólu już nie czuł. OJ!arnęło go ~teczką spoconą iwarz. Potem na pal· 
dziwne uczucie, jakby się zapadał pod ca;h przeszedł ob..>k leżąceJ!o trupa, kie 
ziemię. Instynktownie przywarł do pod ru1ąc się do drzwi wyjściowy .::h. Otwo
łogi jakby obawiał się utracić równo- rzył ie z zatrzasku i niemal b.e,l!iem prze 
wagę. Myśli napływały do mózgu jak szedł przez ogród. D0piero na ulicy o-
błyskawice. detchnał z ulgą. 

Inżynier Relecki był jeszcze przy- Szybkiemi krokami skierował sie w 
tomny. stronę kolonii Luoec1.ieJ!o„. · 

Z przedziwną jasnością uprzytomnił Do gabinetu wpadł blady promieii 
sobie, że umiera. księżyca, oświetlając potwornie wy-

To zapadanie się oznacza tracenie kirzywioną w przedśmiertnym skurczu 
przytomności - rozumował. twarz inż. Releckiego. 

Wkońcu ciało wykonało kilka konwul f 
syjnych drgnięć i przestało. : 
· Myśli błąkały się jeszcze pod czasz· . '.Dalszy ciąg )utrol. 
ką ..!- ale nie było w stanie rozumieć, 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. anonimowy autor. nazywaląc siebie „Robertem", sicki, zerkając ciągle przez okno na uli- - Goryl może tu wpaść w każde! 
Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- umawia się z nim na s16stą wieczór w 'iarze C•', gdzie ukrywali się dwai' policjanci.- chwil~.„ A najgorsze, że nie Wl·Jmy, z 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym „żaby". " 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza Tam Grzegorz dowiaduje się, te zamordo- Pre kurator Czybirski pieni się poprostu które! strony wpadnie„. 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju- wana na dancingu kobieta nazywa się Marta ze 7.łości... Ja mu się wcale nie dziwię„. . ~- A może on już nawet .iest? 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie Łotr podszywa się pod je·S1;o nazwisko i Pytanie to było rzucone tak •rngle. 
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka koi:ha się przestępców pod przydomkiem „Goryl", byl Jej pl.lb mu takie iigle ... To może każdego że \" ciemnym pokoju zapan0\1• :iła ci• 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
zwraca na nią uwagi. nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc wyprc'wadzić z równowaSl:i„. sza. ·vVidać było tylko do~oo-waj~:.:y 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada w sprawie wykrycia zbrodniarzy. - · A Jedna!} to jest bardizo dziwne„.- płomyk papierosa„. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychołzi odparł Robe1 t. - Pierwszy raz słyszę - Czy pa.n to powiedział oowai• 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 0 c?ea;ś podobnem, żebv zbrodniarz nie?„. _ zapytat po chwili Lisi~ki, zbli· 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- który znęca się nad nią i maltretuje w straszli-
znajmil. te tancerka nie żyje. Na Jej ramie- wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach był pt..c!.obny do prokuratora„. żając się ostrożnie do Roberta. 
nlu widniał krwawy znak w kształcie trói kąta. z tajemniczą organizacją „Krwawy · Trójkąt", -· · I ja·h: podobny! - podchvcit Li· · - Nit: lubię żartować w takich WY• 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka starał się ongiś o względy Julity, która go od- sic:ki _ Na balu w tym domu wszyscy padk:.:tch 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją Jegomość trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- \\"7,i"li go z.a prokuratora!... A orawdzi- ~ wi'ęc pan przypuszcza. że on J'uź 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz kał się z nią w swej gaTsonjerze. " 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. Pewnego dnia Batożek urządził w S V""Ch a· wy praJmrator leżał w tym czasie zwią tu jest w mieszkaniu naprawde~' 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- za ny \V ~ucie !.„ Czy takie faktv m:,żna - Diabli go wiedza !.„ Człowiek. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu litę oraz prokurartora Czybirskiego. ~pokojmc. tv:u uwać '?„. kti)ry mógł zamknąć pokój, pozost::i wia· 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- O czwartej nad ra:nem, gdy goście chcieli się _ ;V~tir: . y n~d,1.'. eję, że to ~if' dzi~ i<•C 1·edyny klucz w zamkniętym p(JiWjU, 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć. ' 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że nlezna- Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. sk1·(1czy„. - · rzeki Kępmak. nasłuchu· Z~IJ!r! y jest do wszystkiego ... 
joma tancerka zostala w podstępny sposób za- Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy jQc, C't: l '.V SY!J'a;ni nie rozlegah sit; już -- Panie Kępniak! - zawofa~ na· 
mordowana. biurku z rewolwerem w prawej ręce. Z prawej j(.l_ki e ś glosy. gie ! is1dd. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzncy śledzt"'o skroni sączyła się krew. Nie z·ył i'uż. Na biur· ·y l k · ,_ · ,... h dk · t 
W tej sprawie,. staje wobec n\eroz;,i:}zalnej ~~- ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- \ ca em 1'fll~f z .am U paga3 ~ " nC• :'Wl~1 - ~luci JITI pana na ' Om1sarz'l . 
. gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. ka: - „Odchodzę dobrowolnie. Nie_pytajcie tła. łtanka t,c,,ożyta sie SJaĆ. '3vła spn- - Musimy przejść przez wszystkie 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- nikogo o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko ko jr.a pod opiekq trzech mei~:zv zn. \\'\'· pokoje !.„ 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- specjalizov.r3.łJY eh w walce z orzestęp- - Rozkaz, panie nadkomisarzu! „. 
skiego, który zgi:1ął w Rosji wraz z żoną. Pie- nil samobójstwo. 
niądze, złożone w banku ;!.llita ma otrzyma.! Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki spo cami. - Czy pan pójdzie z nami? •.. __._ 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- sób Batożek został zamordowany, stwierdzając, Zastanaw1<h. się tylko nad ' ~1i1, kt(·-. Z\vrócit się cio Roberta. 
dziestu lat, a więc za dwa lata. ttrabia Kra- te morders~wa .tego dok?nal. Goryl, rędy dziś .t·:;·. yjdzie Gorvl?„ Przc~ie - Prosv: bardzo„. 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu Zac~~?z1 więc pytame,. Jak go zła.p!'-ć· .Po I jest rzecza t11emożliwą, abv . u~ 1 ie ml1 1.iskki poszedl pierwszy, oświ.~~fa .• 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może „występie na balu u Batozka Goryl zmkł iak . d , b lk N ., .1 . 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu kamfora... 'It;' w r;.ipac r:' a on. a u: • ...:v Pl llUJl' jąc drogę. W następnym pokoin nikog() 
na swói wiek, przeto sprawę tę uiął w swe . ' Aż ~u pe~nej i.iocy .Goryl J?'rzy~ywa do H.an-1 dr-..vuch Pf·ii ··Jintów. Ale wiei·z Ja w po nie by le . Ody stanęli przed drzwiami 
ręce miody Grzegorz. ki, oś".' 1adcza1ąc się Je1. w miłości, Hanka 1est 111\"StO\V(",ŚĆ 1f go czhwieka„. On htż pe- sypialni t::<..1jka zerwała sie na Mżku. 

Nad ranem polici·a odnalazła prawdz1'wą Ju- przerazona tern wyznaniem,„ ' · d · · k" f t l "'l h ' r 
Od ·1 ... „ · k ·tk· I wm~ zn·l1 z1.c 1a is or e - !"iec sia pani· uspokoi... Chdeh-

litę . Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- rpraw1 a i;O, oczyw1sc1e z w1 ' iem, ' . . . .,. -
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, o ' jego umiz~ach do Hanlki dowiedział się C!l )Ć hvła 1meczona. ni~ mc ~ g~a za- śrny tylko sprawdzić. Czv zauważyła 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz s~.ibf. "~Taweł go Tró1ł . .kdąit~",Rkttbóryt we'!'wa.ł .~0 dą S'.!UĆ. .. C;•l;kalc-. na dalszy re ~wól w-y- pani coś podejrzanego?„. 
j ednocześnie. oskarżyła Grzegorza o to, że on s;e ie 1· caza mu z& a zić 0 er a, ··,.,azaiąc gą · ' ;.,6 · - N1'e ... Czy coś s1·ę stało?. - Z"'""'Y-za swego najwięk~zego W1Toga. Pr.li I' W .„ . "'Il"' 

· ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ Goryl 1przesunął rękę .po czo!.- · Ar:an również nie mogła zasnąć. P'.1- tała rozd1rażnionym głosem. 
jej majątek. Grzegorz Jest zdumiony temi ze- - Cz. y pa.n się waha?... nr.,vała kui;hennego wejści::i . Ktc wie:, - Narazie jeszcze nic.„ Sp1rawdza-
znaniami i twierdzi, że to l<lamstwo. Naste;:i- Nie... 
,c.~.i;:!? .. dnia _Ju)ltji cgfnęla zezrrania.!_ kompr.orriftu~ - w· ~~ . . r 1 . 1 nwtc· •rior:J-~l ,._, -te} ~strony rr:z ·Vł'JU.Śvi .d.1 my, czy wszystko w porządku.„ I?.11ze-
1{:\ce Grzegorza, 'tlUmactąc • !ile \tftY*/{t!l~e'niam1 stanie wWirt:e?~. ipzyc n!-~ 0

! · :l>l> „,me 20 ł tai~. r.~.' . V v<... ~- • - • V~ ~ J V. V „ . 1 J) aszam . . ,.. 
r nerwową chorr,bą; · - Tak jest!„. Lisi::ki 7dradzał coraz w;ekcz·! zde- Otowa ttanki znowu opadła na po-

w drodze powrotne! do domu Grzegorz nat- _Niech rpan pamięfa, żę tylko w ten spos6b ncrwrJw:tnie.„ N.iiały kwadr.:i.-·s~. Bra- duszkę. Zamylkała oczy, lecz bezsku-
knął się na tajemniczego „lekarza". kt.órego zdoła pan pozyskać spowrotem moje zaufanie, 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduJe sit; 1 _ Rozumiem, szefie... ma już była z:1ml\nieta. tecznie. Otwierała je tpO chwili i niespo-
od nadkomisarza Lisic.kiego. iż rzekomym zbrod-1 - Skończone„. -- M .tm wrażenie, że 0:: dziś n!e ko.iny wzro'k błądził po firankach„. Czy 
niarzem Jest prokurator Piotr Czybirski. światło zgasło. Drzwi otwarły się. Goryl wy- ·d · aU'"az·v• t1·~ c' 1· J'eJ' się zdaJ·e. czy :ktoś stoi za fitranką? ... 

W d G I dł k przyJ 7.Jf.'„. - Z "' 1 .:. · -. • 

omu rzegorz zostaje ist, w którym s7.e. na orytarz. --· DJ:.t::ze~t' Tan tak prz ll i tsz;;za ?--· Zeskakuje z łóżka. Zapala światło ... Nie.„ 
„--:a•--- 7apytai Robert. nikogo niema„. To był cień„. Kładzie 

Rozdział r,5 - Gdyby miał przyjść. u:zvnitby to się spowrotem„. Teraz zdaje jej się , że 
!Jt zed zamknięciem bramv„. ktoś stoi w ciemnym ka.cie.„ Tak, cóś 

'ni• 6alQ.OrDO-'I• 40 00' - P':ln go nie zna.„ Bram,i nie jest się poruszyło.„ Już nie zdążyła zapalić 
J& ~" • 91 a „ tllai. 7adną przeszkoda.„. Je~!! Goryl ze- lampki. Krzyumęła. 

Meble zostały sprzedane. Razem zl -·· Ach, racja!... To iuż dziś przecłe dt·,;e. przejdzie nawet przez mur.„ - Co jest?! - rozległ się głos przy 
miesżkaniem. Niewiele dali. ale w kai- trzeci dzie11!... I 1',obert mówił powoli i dobitnie„. -- diPzwiach. -
dym razie lepsze to, niż nic. W najbliż-. - Ano właśnie„. Pani oozwoli, że Sio wa jego brzmiały jakoś niesamawi- ·- Ktoś od!kręcit kontaikt. Na progu 
szych dniach łianka miata odprawić! zainstalujemy się tu gdziekolwiek i po- :ie w ciemnym poko.iu. stał Robert. 
służbę i przeprowadzić sie do nowego czekamy r a tego jegomościa„. - Więc pan przypuszcr,1. że C'll - Czy pani krzY1czała? ... 
mieszkania, składającego się z iedoe·go - Proszę bardzo„. - odoarła Han- przyjdzie„. ·- · zauważvl Lisicki. - Tak„. Zdawało mi się, że tam iktoś 
większego pokoju. Nie żal jej było o- ka, wprowadzając gości do ookoJu, któ- - Napewno„. Tacy ludzie iak 0 !1, nie stoi.=_ 1.ij~h wsi~ą~i:~i uspolkoi... Przecie 
puszczać tego mieszkania, w którem do- ry dawniej był salonikiem.-Tvlko prze cdaią się przed niczem„. G .1t·vl przyj- tu nikogo narazie niema„. 
zpafa tylu rozczarowań w ciągu krót- praszam bardzo za panujący tu nielad„. d;de napewno„. . _ Chcialabym, żeby się już stkoliczy-
kieiro c;zasu... Przed przeprowadzka„. - Chciałbym go już tu zoln:zyć... łata okrnpna noc ... 

Ostatnie dni pobytu w tern miesz· - Rozumiemy doskonale.„ Proszę - Zobaczy go pan napewn'.)„. _ Mybyśmy też tego pragnęli, „ Ale 
· kaniu były dla niej największa męką.-- sr·hie nie przeszkadzać„. Tvlko chcieli- W tej chwili rozległ sie dzwonek pani może być zupełnie spokojna„. 
Część mebli została już zabrana. w po- śmy wiedzieć, gdzie mieści sie sypiał- pr 1,y drzwiach. Lisicki zerv..-aJ się ze ttanika chce jeszcze zapytać, czy 

. kojach pan owal nieład. po mieszkaniu nia.„ swego posterunku przv oknie. Grzegorz nic nie mówił, czy tu przyj-
kręcili s.ię obcy ludzie. Chciata iuż czem - Trzeci pokój„. Prosze .• , - Kto tam?„. - zapytat. oświetla- dzie, ale Robert szybko gasi światło i 
prędzej przenieść się do sweg"O pokoju, Otworzyła drzwi do pokoiu tak sa- jąc drzwi latarka.. wY'Chodzi z IPOkoju. 
_gdzie czuła się znacznie lepief. mo zawalonego gratami. a stamtąd za· Za nim wysunął się Roliert i Kęp- Rewizja mieszikania nie nasunęta żad-

Ale trzeba było jeszcze jaikoś prze- prowadziła gości do sypialni. lliak. ny.eh p0dejrzeń. W pdkojach nikogo nie 
trzymać te kilka dni... - Doskonale„. - zauważvł Lisic· -- Proszę otwarzyć„. - brzmiała bY'ło„ Anna czuwała w kuchni. Lisiaki 

Tymczasem nieszczęsne mieszikanie ki. - Choć wlaściwie wolałbvm sie- stanowcza odpowiedź. - Pul:cia„.. wriócił do saloniku. W tej chwili znowu 
miało być widownią jeszcze jednego nie dzieć w przylegtym pokoju„. Goryl jest Lisicki otworzył. Swiatt J nadto na rozle·gł się dzwonek. Nadkomisarz po
zwvktego wydarzenia. wielkim spryciarzem.„ Zebv nam tylko granat munduru poldcyjnesi;o. Bvł to je- szedł otworzyć drzwi. Na progu stał po
- Byto to w trzy dni po ostatniej wi- nie umknąL. den z posterunkowych, pil1mjacych na sterunkowy. Byt widać bardzo zdener-

zycie Goryla. ttanka krzątała sie po po- - O to niema obawv„. - wtrąci! ulicy. .wowany. 
kojach, gdzie w związku z przeurowadz Robert. - Ja ręczę, że nie umknie nam, :...- Panie nakomisarzu - zameldci- - Panie nadkomisa1rzu - zameldo-

. ką i sprzedażą mebli miała dużo pracy, jeżeli, oczywiście nie omieszka tu przy- wał uroczystym głosem. - Melriuję po- wał. - Jakiś cywil wdarl sie tu do bra-
góy przy drzwiach rozległ sie gtośny być„. . . słusznie, że jacy$ dwai panowi-3 che~ my, zanim zdotaliśmy go zatrzymać!.„ 

.dzwonek. - Tu byłoby niewyS1;odnie„. - za- wejść do tego domu„. Co rob!O.„ Wpu- - Gdzie?! - wrzasnąt Lisicki. -
W domu była jeszcze tvlko Anna, za oponowała ttanka.-Niema nawet gazie śc:l?„. Do stu djahlów, więc tak pilnujecie?!... 

)ęta zresztą pracą w kuchni. Hanka sa- usiąść„. -- Zapytać dozorce!... Je±el; tutejsi Odzie on jest?! 
ma otwcrzyta drzwi trzem panom. Roz- Zgodzono się wreszcie za·czekać w lofatorzy, wpuścić!„„ Jeżeli obcy- za- - Umknąt nam na oodwórze„. Nie 
.n0znata w nich 'Roberta i Lisickiego. - dawnym saloniku. łianka oodała !?'OŚ· trz\Tmać! możemy go znaleźć„. . 
Trzecim mężczyzną byt Kepniak. - ciom herbaty. ·Polil:jant zasalutowat i wvszedt - Panie Kępniak!... Za mna.!.. A pan, 
Wszyscy trzej przywitali sie serdecz- Zasmuciła się bardzo na mvśl o tern, Lisicki wrócit do pokoiu. zwr~cil się do Roberta - niech tu zo-
nie z gospodynią. że Grzegorz jednak nie przvszedł... Nie - Ta historia zaczyna mnie oener- stame. 

- Dziwi panią zapewne nasza wizy- chciał. czy nie mógł?„. Ostatecznie - -· wować ... - rzekł nibv ·to do siebie, za- • ~ywia'diowca pobie.gł za: nim. Oby-
ta o tej porze - wyjaśnił nadkomisarz myślała - pewnie nie mó2'L. Przecie pala~ąc papierosa. awaJ z. ~ałasem zbiegli PO schodach. 
Lisicki - ale przyszliśmv tu w związku występuje wieczorem w "Albatrosie"„. - Grunt spokó; i zimna krew.„ c _ PohCJant ·P~)ZOStał w, ik°'.fytarzu . . aa.-
z wizyta Goryfa„. Byla godzina dziesiąta. Panowie w sa-1 odpa1ł Robert. - Nie należv sie przej- razu znalazl się przy drzwiach syip1alm. 

- Jakto?„. - zdziwiła sie łianka.-- loniku popijali herbatę i skracali sobie . moi,,.ać„. Szkoda, że niema światła; za-
Czy on tu ma przyjść?„. czas wyczekiwania rozmowa. I grr.libyśmy sobie w kartv„. 

- Sama pani mówiła, że zdosił na: - Ogromnie mi zależy na tern, żeby , - Pan mógłby teraz grać w kart:,r?. 
dziś swą wizytę... t~<> attba dziś p.rz,yłapać ... .__ rzekł Li· ..... Dlaczego me? .... . 

(Dalszy ciąg jutro) 



.PARCELE 
BUDOWLANE 
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3-go dnia ciągnienia Loterji Państwowej : ~UIOWeJy arty~fJ[lfte _. 
W trzecim dniu ciąitnienia lo.terji głów W drugiem ciągnieniu padło: ręcznej roboty 

nmeerywy, grane padły na następujące nu· 10.000 zł. - 48773. LILI HIRSZMAN 
5.000 zł. - 138921, 165912. 

przy ul. Krzemienieckiej 1 50,000 zł. _ 75332, 2.000 zł •. _ 149, 97254, 129777. przeprowadziła się na ul. 
l(etkiflskleJ do sprzedania. . 5,000 zł. _ 117688. 1.000 zł. - 13996, 40814, 81858, Andrzeja N2 27, front , 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, . 1,000 zł. - 115523, 50186, 100730. 9920, 171080, ii Tel. lł3-21 ~ 
Zarząd spadkobierców I. K. i 500 zł. - 15802, 98003, 146341, 500 zł. - 5310, 15991, 52511, 97124, Uill!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfillllllllllllllllllllllllllllllUJ 
Poznańskiego, w dni pow- 175132, 175156. 119174. · · · · 
szednie od 10-12 I od 4 400 zł._ 35890 63508 72205 80838 400 zł. - 1284, 6322, 26193, 57082, LEKARZ · DENTYSTA 
do 6 popołudniu. 135939, 131746, 162S40, 172186. I ' 82319, 116733, 134429, 165969, 166195. o c· OWSKA 

Cil0000000000000000000~ 250 z1. _ 1613, 6436, 7734, 39410, 2so z1. - 23135, 42945, 425s2, s4212, F. K P I 
53038, 54030, 54953, 66957, 70929, 73382, 83149, 83347, 93868, 97077, 122480, POWROCILA. 

~gżUrU. opiek . 80554, 87052, 123677, 123820, 158219, 124782, 130706, 135310, 148027, 159416, Przyjmuje codziennie od 9-3 
Dziś w nocy dyżuru1ą następujące apte&.i: 157664 169779 171859 181715. 163604, 166046. Gdańska 3 7 

A Potasza (Plac Kościelny 10), A. Ch811'emzy 200
1 

zł. - 248, 1540, 14766, 21730, 200 zł. - 1, 1622, 9745, 13439, 14443, 
(Pomor.ska 12~, E. Millera (Piotnkowska 46),, M, 32377, 34989, 41795, 44774, 48523, 50605, 17695, 33048, 34699, 36287, 38778, 42010, ,rid 4-7 w leczn~:· 232

"
55 

Epszt~1na (P1ot.rikowska .22~1, Z. G?1'c~ycluego 50279, 53933, 55490, 64846, 66186, 74263, 50878, 59690, 59500, 73046, 75884, 87776, Piotrkowska 294 
(Pll'ze1azd 59), G. Anfomewicza (Pabianicka SO). 87917, 91437, 105223, 107941, 114366, 92298, 99567, 109156, 114207, 128148, I 

117718, 121536, 166044, 171766, 173030, 137163, 143855, 165243, 170150, 171162,l -
•••••••••••••••• 179238, 182079, 180336, 181288. 174216, 180344. lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllfl 

A 

Byłam znie~hęcona. Inne dziew- , 
częta robiły bogate partje i były 

szczęśliwe. Mnie nikt nie prosił o ręk11. 
Cyganka, wróżąc, ostrzegła mnie, że 
nieładna cera, błyszcząt>y nos i tłusta, 
jale moja właśnie skóra, odstręczmj11 
mężczyzn. Poradziła mi używać zna• 
komitego Pudru Tokalon na Piance 
Kremowej. Efekt był wprost ma
riczny - całkiem odmienny nii przy 
atosowaniu wszystkich innych pudrów. 
Usuwa on wnellci ślad połysku. zwal· 
cza ro:i:szerzone pory i nadaje cerze 
cudowny, matowy wygląd, któ'l po• 
rusza serce każdego mężczyzny. Jedno 
zastosowanie wystarcza na cały dzień 
lub wieczór, niezaleinie od tego gdzie 
jestem i jale spędzam czas. Jestem 
pewna, ie każda kobieta moie natych• 
miast zapomocą pudru Tokalon na 
Piance Kremowej uczynić się bardziej 
pociągającą i wręcz fascynując11. Szczę
śliwy wynik jest srwarantowany, lub 
pieniądze zo1taj11 zwrócone. „ ..... „„„„„. 
----~--~-~~~~----.... 

Dr. MED • 

. K acz owa 
POLOŻNICTWO i CHOROBY 

KOBIECE 

Piotrkowska tt. 
tel. 213-66 

przyjmuje codz. od 10-12 I 5-8 wiecz 

Ludwik FALK M. TAUBENHAUS M;~~~~ 1 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA niemowlęta 

Zgierska 11, K dl~ Ml k" 
Przv~e;;. ~~6-~ w. ao-2 " rop I e R 

DR. MED. ·············••m••••••••••••••••••m•~a••·········· 

k I Cl j n ot · .hi g j Ci!"n ~„ 

\\j/ ,. . . , . .;,.,\\ ./// .„. . , '.:_:.g u„n:t ..• 

OLLA Choroby skórne l weneryczne. 

Nawrot 7 
tel. 128·07. 

od 10-12 I 5-7-ef. 
----~---------:...-~ 

Dr. m~d. L N I TE CK I DR •• ME~. DOKTOR 

M!~!!!l~2!!~~~in 5:~ż:~ii·?·M~mrn•0:~: SołOP!!!!CZYk ~.!~!!!!!!' 
I POLOzNICTWO front, I piętro ' . skórnych, moczopłciowych, 

RZGOWSKA 5 I 
NAWROT 32. Tel. 213·18 Spec. char. skóry„ wenerycznych J Z d k 6 fr. Il plętro 
Przyimule od 8-10 rano I od 5-9 w. • moczopłciowych awa Z a telef. 234-12 

(~~!~j::i1:r~i::r~p·i T%~~0~8 _w "~~dz. ł ŚWll?ta od 9-12 w poi. Piotrkowska 99 1W~2g ~-1~. 2-4. ~9 wlecz. 
~~===~=::::-==== . . d 1 3 5-6 1 8 9 1 W medz1ele I św1eta od 8-1 oo. _______. • DR .MED. MARJA przyimuie o - • - w ecz. DO TOR ___ _ 

Poradnia Wenerologiczn? LEWI N S ONOW A • DR· MED. • K 

Leczenie chorób wenerycznych. CHOROBY WEJ;fRYCZNf I SKóRNf "·uc1~ •akower H SZUPll\CHER moczopłclowyc~ i skórnych. _ PIOTRKOWSKA 86, tel.14s-63 U li (IJ 1 

Legjonów 2 =Piotrkowska 41 \ Kosmetyka lekarska CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE CHOROBY SKORNf I WfNERYCZNf 
tel. 189-33 1 plelęgnowanle cery (Kobiety 1 dzieci) Piotrkowska 56 

od 9 rano - 9 wlecz. SZKOLA KOSMETYC'Zl'IA · L 8 62 
p O R A D A 3 Z L. zatw, p. wł. państwowe czynna W~L".=ZANSKA 117, tel. 149-39. Od 9-1, odte5_914pp-„ • 

O d . orzy1mu1e od 9-11 I od 6-8 w„ nledz. 
Dzieci I kobiety vrzyjmule. kobieta 0 z. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. f świeta od 9-12-ei. w niedziele I świeta od 10-1. 

of:"i'ił\iin Dr.J. ł\DELżft·1rzrE
0

WiCz R ei°C
0

he1 
•o•••r6cil AKUSZER-Cill1EKOLOCi Soeclallsta chor6b NYgK~c~k~~itzrr?y~: SIKÓ~fK· 
p .., uszu, nosa. gardła l krtani SUALNYCH 

Spec. char. skórnych I wenerycznych ANDRZEJA 4 Łódi ul. Piotrkowska 164 po w R 6 C
0 

IL 
przyjmuje od 8-1-el I od 4-8 wiecz: TELEF.ON 228-92 ' teL 125•26 Południowa 28. Tel. 201-93 (eg·1eln1·ana 4 tel 216-90 . przyjmuje od 8-11 rano i od 5~ --"-----....;;.'--·---- orzv1m. od 10-12 I od 4-8 W• orzyjmulP 00 4 do R w1ecz. wiecz.wnledzielęiświętaod9-1. 

PRZYCHODNIA Doktór Dr. med. ' ---

we n ero I og ·1 cz n a Z Henrykowsk·1 H LU BICZ~: ~~~fuc~0n~~~l:~z~~~w~~~ęgi~l~n~ 
• • . manufaktura, firanki Char!. Plotrkow· 

leczenie chor. weneryczn. I skórnych I fit h ób P O W R 6 CI L 1 „s_,ka~37_,, . ...,o.,..o-.dw.-6._r..,..ze._. _____ _ 
ZAWADZKA 1 wenerycz~~~~ a sUrn~c°: i płciowych Spec. chohrólb skórny,chl, wehne· POKÓJ dwuosobowY od zaraz poszu-

telef. 122-73. • ' rycznyc moczop c owyc kiwany. - Oferty pod „Olek". 
Staeia Zapobiegawcza Piotrkowska 86 tel. 143-63 Cegielniana Ne 7, tel. 141-32 DO WYNAJĘCIA dwa pokoie z nie-

czynna od 9 rano do 9 wiecz. przy_imuie. o,d _8-11 I od 6-9 wlecz„ przyjmuje od 1. 8-lO. 1a-2, 5-S w. krępującem wei.ściem, z utrzymaniem 
PORADA 3 ZLOTE. w medz. 1 swieta od 9- 12·30 popoi. W niedziele t świeta od 9-11 rano. lub bez, ul. ZagaJnikowa Nr. 34 róg Mo-

Dr. MED. Dr Gutsztadt Dr. ~~;;~WIDZĄ~A Ml~A_ceny obniży-- liliZBr •A' KuszER W BALICKA ~rz1ep~~~a;~a~~af:i~Yl~~i~0~~afe bch~~ 11J1 • • roby, S1enk1ew1cza Nr. 67 m. 28. 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI:! GINEKO.LOG SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) JĘZ~KOW ANGIELSKIEGO, FRAN· 

Zachodnia 64 tel 185 49 Zachodnia 62 Nr. teL 194-0.J. CUSKIEGO - gruntownie udzielam 
' • • Choroby s;.trne I weoeryc;:ne ~ramatyka. literatura, konwersal.'.ia: 

przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. (~ródmieiska 14). tel. 129-52 przyJmule hblety I dzieci od I do 3 handlowa korespondencja. Tel J83-tl4. 
w niedziele I. świeta od 10-12 WPOI przyjmuje od 11-1 ! od 5-7° I od 7 do 8-eJ. I?. 10--12 rano. 3-4 oo ool. EJlll„ ...... „ ............... 

<ino-teatr Dziś i dni następnych najnowsze potężne arcydzieło produkcji sowieckiej p. t. Kino-teatr 

Prz!!{łO '~~~:2:~!N. !:!!.2~w!r!:~ 16~1' I A 
Pocz. o 12 NADPROGRAM: Dodatek Pat'a i Paramountu. Pocz. o 3 .... ·--Dfwiękowy Kino-Teatr Nasz rewelacyjny program! 

Pocz. o g. 4, w sob., 
niedz. i św. o g. 11. 

Kino-teatr l!I 

„M IR AZ" 
11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Dziś i dni nast~pnych I 

,,WYSPA SKARBO 
Najwspanialsza 

obsada: 

Nadprogram: 
Wesoła komedja p. t. 

Wielka epopea filmowa z życia piratów wg. nieśmiertelnej powieści R. L. Stevensona. 

Wallace Beery, Jackie Cooper, Lionel Barrymoore i Lewis Stone 
Miliony ludzi na całym świecie czytało wyspę skarbów! 
Dziesiątki millonów ogląda fllm! Romantyzm I czar! Groza I strach! $miech I wesołość! 

,,FLIP i FLAP'' Ceny miejsc 50-54 - następne 54 - 85 i 1.09. 
i AM 

Ulubiel\cy pt. F L I p i F L A p w arcywesołej 
publiczności komedji p. t. 

„Poco pracować?" ora1 „Obiad o 8-ej" 
W rol. gł,: Gwiazdy ekranu Marja Dressler, John f Lionel Barrymorowle, Wallace Beery i Joan Harlow. 

Ceny miejsc: ur m. 54, II m. 85 gr IT m. 1.09. Rai kon 75 gr. Następny program: „świat się ś~~" ~Wie~olvję reb Jata} 



Trzeba patrzeć na walkę, 
gdy się chce ferować wyroki, panie sędzio! 

Z d 
. Łódź,. 23, ma~c~. W lekkiej, Woźniakiewicz (IKP) - W półciężkiej, Blibaum (H) - Kra· 

a u~o · dobref!o 1?<>ks~ w1dac 1n1ehś- WJowiński (H). szewski (KE). 
my w p1e~w:szym .dniu ~strzostw okrę- W półśredniej, Durkowski (IKP) W ciężkiej, Krenc (IKP) - Zimiński 
gu, s~oro J~z drug1e~o ~n1a, zarówno za- Kilański (KE). (IKP). 
wodnicy, Jak sędz1ow1e, postarali się W średniej, Chmielewski (IKP) Zawody odbędą się jutro o godz. 11, 
o to, by zawody wypadły znacznie go- Krawczyk (KE). rówmeż w sali Geyera. 
rzej. O ile jeszcze zawodnikom wyba
czyć można niejedno, to trudno mieć zro 

zum~enie dla nief~rtunnych pociągnięć Jutro b1·eg naprze1a1· sędziów, szczególnie f!dy stwierdzona zo 
staje jawna zła wola i f!wałcenie przepi-
sów. Dwa jaskrawie fałszywe orzecze- d " 
nia wieczoru, padły dziwnym zbiegiem o nagrodę . wę rowną redakcji „Expressu . Blibaum (na prawo) i Klodas stoczyli 
okoliczności w wadze półśredniej. Za- Lódź, 23 marca. bów łódzkich, jak ŁKS-u, IKP, Geyera, walkę, zakończoną sensacyjnem zwycię-
wodników zwycięskich uznano za poko· Z pośród trzech biegów otwarcia se- Zjednoczonych, Wimy, i in. wobec cze- stwem Blibauma przez k. 0 • 

nanych, a łych którzy swe walki wcale zonu ŁOZLA w Łodzi - najciekawszy go spodziewać się należy zażartej i cie-
wyraźnie przegrali, ojiłoszono zwycięs- będzie bieg naprzełaj dla zawodników kawej walki wzdłuż całej trasy. 
caini. Ofiarami „pomyłek" sędziowskich stowarzyszonych o nagrodę wędrowną faworytem do I-go miejsca jest wie- Nowi mistrzowie 
padli wczoraj: Borensztajn z Bar-Kochby naszej redakcji. lokrotny mistrz okręgu w tego rodzaju bokserscy Sląska 
i Bartosiak ze Zjednoczonych, których . W tym rok~ trasa bie~u został.a po- I bi~gach, Kurpesa, któr~ ~doby~. w roku W Katowicach odbyły się w czwar„ 
pokrzywdzono na rzecz Kilańskiego i w1ę.~szona .° bhsko pół kilometr.a i wy- u~1egtym nagrodę „Expressu poraz ! tek wieczór, finały indywidualnych mi· 
DurRzkowskie120. nosie ~~dz1e 3.~0~ ~· O strome z~r~- pierwszy: . . , . strzostw i ściars.kich $laska. 

ecz napozór zdawałoby się niezro wo.t,neJ 1 'Y<:rto~c.1 biegów ~aprzełaJ P.1- Start 1 rr:et~ ~naidowac się bę~ą przy Tytułyp ~istrzów na rok 1935 zdobyli: 
z~mlała, jak ludzie, którzy ukończyli spe sa}1smy JUZ meJ~dnokrotme. Obecme ul. Sr~brzynsikteJ 75, przyczem bieg roz- Jarząbek, Lizurek, Rudzki, Sobik, Bie· 
CJalne kursy sędziowskie i zdawali póź- Łodzk1 Okr. Zw1~zek 1:-e1kJrn~tletyc~ny poczi:iie się o godz. 10.30 ran~: niek, Gburski, Kurka i Uherek. 
niej egzaminy, mogą ferować mylne wy- wyznaczył trasę biegu mezwykle szczę- . B~eg o nagrodę „.Expressu. popr~e- Sensacją mistrzostw jest wyelimino-
ro.ki, staje się jednak najzupełniej zr~z1;1- śliwie, wybierając drogi prowadzące dzi bieg na 2500 m. dla zawodm~ów pie- wanie śląskie.to króla nokautu świerka, 
m1~a, dlka teako! kto !lbdserwował uwaznie głównie przez lasek na Polesiu Konstan stow~rzys~onych ( o godz: 10-eJ) i;as ~a , który pokona~y został w finale przez 
p. rycz «?WS .1ego, Je neao z .trzech sę-1 tynowskiem, gdzie leśne powietrze jest z~konczeme .o godz. 11-eJ. odbędzie Slę Bienka. 
dzl6w, zas1ada1ących przy stolikach. Pau pozibawione <lymu i przesiąknięte zapa- bieg dla. kobiet na dY_stansie 1209, m. Na mistrzosfwach Polski w Poznaniu, 
ten ~obił ~szystk~, co do. obo~i~zkó~ chem młodych drzew. ~o b1ega~h nastąpi uroczystosc wrę- Śląsk reprezentowany będzie przez nie· 
sędziego nie nalezy, a me robił JedneJ j Bieg Expressu" zgromadzi czoło- czema zwvc1ęzcy naszego puharu. 00 zmienioną drużynę, a mianowicie: Ja 
tylko „drobnej" rzeczy„. nie obserwo- wych bi~~aczy niemal wszystkich klu- b N k •-= R d ki B' ł 
wał walki. Później, z całym spokojem, rzą ek, owa ows.iU, u z , 1a as, 

wypisał na kartce punktowej nazwiska Konkurs sportowy ,,Expressu'' Bieniek, Kurka, Wystrach i Uherek. pokonanych, jako zwycięsc6w. Drużyna ta zostanie, począwszy od 
Warszawa postawiła sprawę jasno, nadchodzącego poniedziałku, skoszaro· 

zlikwidowała sędziów, którzy nie umieli, wana na specjalnym kursie kondycyjnym 
czy też nie chcieli sędziować. Oczekuje- Odgadu.femy nazwisko znanego lekkoatlety połskiega 
my obecnie równie stanowczejfo krokll" w dalszym ci<tgu naszego konkursu 3) B. mistrz. Polski w tenisa, Zwycit:stwo estonczyków 
1.e strony kierownictwa wydziału łódz· sportowego zamieszczamy poniższe za- 4) Rodzaj sportu. W Warszawie 
kiego. Takich sędziów nie chcemy wię- danie: 5) Siłacz, zapaśnik. • ! 

cej widzieć przy stoliku punktowego. Logogryf. 6) Sposób obrony bramki. I ~arszawa, 23 marca. 
Zawody same stały na poziomie zna- Z poniższych sylab ufożyć w~dtug 7) Klub. stotecz~y. W piątek wieczorem, oąbył się w 

cznie niższym, niż pierwszeao dnia, a za , podanego zna.czenla 9 wyrazów, ktorych 8) Doskonały biegacz. 1 Warszawie, w ~machu Y. M. C. A. mię· 
dawalająco wypadły jedynie walki Wdo- j początkowe .litery czytane z góry na dól 9) B. mistrz. Polski w boksie. . I dzynarodowy turniej gier sportowych, z 
wińskiego z Frankiem i Wojciechowskie dadzą nazwisko doskonałego lekkoatle- Dla uczestmków konkursu RedakCJa udziałem drużyny estońskiej A. S. K. 
go II z Gołębiowskim. 1 ty polskiego. przeznacza 4 nagrody po 5 zt. oraz 5 1 Tartu. 

Przebieg spotkań przedstawia się na-1 S.Y la~ y: at - bin - ciń • cz:t - da - kompletów pnpul~rpego ~yg?~nika-ma- Goś~~e odnieśli dwa pewne zwycię-
stępująco: \ho - I - keJ - kort - ku - le - na - mk r ro - gazynu „Co Tydz1en Powieść . stwa, b11ąc- w siatkówce męskiej , war· 

W wadze muszel Pawlak (IKP) po- ski - ski - ski - sko - iO - ta - tyń - u •

1 
Rozw. iązania należy nadsyłać do re- i szawsk4 Y. M. C. A. 2:0 (15:6, 17 :15), a 

konał na punkty Kumera (Bar-Ko~hba). wań - wer - zo. dakcji „Exi;>ressu", Łódź, ul. Piotrkow- ' w koszykówce męskiej A. Z. S. 56:26 
W wadze koguciej, Spodenkiewicz\ Znac~e.nie wyrazów: Ska. 49 .(konkurs sportowY) do <l111ia 2-go (33:12). . . 

(IKP), stoczył publiczny sparring ze 
1
. 1) MteJsce popisów sportowych, kiw1etma. Poza konkursem, odbył się mecz siat 

swym kolegą klubowym, Sikorskim, zwy . 2) Termin w boksie. , _ kówki pań A. Z. S.-Polonia. Zwyciężył 
ciężając go na punkty. W tej samej wa- z • t • t • A. Z. S. 2:0 (15:10, 15:7), 

dze Michalak (Z), dzięki lepszej trzeciej a pa m I A aJ m li er m I ~-'' 
rundzie, pokonał na punkty Bagrowskie- ~ , ~ Obóz treningowy 
go ~KP~~dze piórkoweJ, Leszczyński (I. drugiej rundy mistrzostw piłkarskich klasy A tenisistów w Warszawie 
K.P.), wy1trał przez k. o. w druaiej run- W ŁOZPN-ie odbyło się w obecno-J Toudng-WKS SKS,-liakoah, Wima- 1Warszawa, 23 marca. 
dzie, spotkanie z Szczepańskim (WIMA) ści delegatów klubowych rozlosowanie Widzew i ŁTSG-ŁKS I-b. W VI termi- Tenisiści polscy myślą już poważnie 
Ten ostatni, trzymał się początkowo bar II-ej rundy rozgrywek pitkarskich o mi- nie: SKS-PTC, WKS-ŁKS I-b, liakoah o czekającem ich spotkaniu puharowem 
dzo dobrze, w drugiej jednak rundzie, strzostwo klasy A. · ·-Widzew, Wima - Makabi, ŁTSG - z Południową Afryką. W dniu 7 kwiet· 
walczył już bardzo słabo. W tej samej Druga runda rozpocznie się 5 maja i Union Touring. nia rozpocznie się w Warszawie pod kie 
wadze Wojciechowski II (Geyer)1 zwycię zostanie ukończona 7 lipca, poczem na- W VII terminie: PTC - Widzew, rowmclwem Jerze~o Stolarowa, obóz 
żył po bardzo ładnej i zupełnie wyrów- stąpi sześcio tygodniowa przerwa w SKS - WKS, ŁKS I-b .- Wima, Union treningowy, do• które~o wyznaczeni zo· 
ł'anej walce na punkty Gołębiowskie~o rozgrywkach do rozpoczęcia nowej run- Touriing - Makabi, ŁTSG - liakoah. stali: Tłoczyński, Tarłowski, Hebda, 
(IKP). dy jesiennej. W VIII termi1nie: Union Touring - ~"'"chała i Bratek. 

W wadze lekkiej Wdowiński (H), sto Spotkania drugiej rundy zostaną ro- PTC, liakoah - Makabi, Wima - SKS, •••••••••••manm 
czył z Frankiem <Siła), najładniejszą wal zegrane w dziewięciu kolejnych terml- Widzew - ŁKS 1-ib, Ł TSG - WKS. 
kę wieczoru. W pierwszych dwuch run- nach. W 1-ym termtnie odlbędą się me- W IX terminie: PTC - ŁTSO, Wi~ 
dach szedł Wdowiński wspaniale, nie· cze: PTC - Hakoah, WKS - Wima, dzew - WKS, liakoah - ŁKS I-h, 
dopuszczając wcgóle przeciwnika do ŁKS I-b - Union Touring, Makabi - Wima - Union Touring i Makabi -
głosu. W trzeciej nie wytrzymał on jed- Wiidzew i SKS - ŁTSO, w II-im termi- SKS. 
MkMnuoooo~pn~~~ie~~~wy~e:WKS-PT~W~a-&ko~••••••••••••••••••••••••••maaa~ 
~r.ywaj~c mimo to, całą walkę wyraźnie ŁKS - Makabi, Union Tourlng - SKS, 
na punkty. ŁTSO - Widzew, w III-im terminie: Nowe władze pły k , 

W wadze półśredniej, nastąpiły dwa PTC - Wima, liakoah-WKS, ŁKS 1-b W 8. 0 W 
mylne orzeczenia, o których piszemy po - SKS, Widzew-Union Touring, ŁTSG 
wyżej. Kilańskiemu (KE), przyznano zwy - Makabi, w IV termi'llie - ŁKS 1-b - Walne zebranie łódzkiego związku okręgowego 
dęsitwo w walce z Borensztainem (BK) i PTC, WKS - Makabi, Union Touring- . Łódź, 23 marca. żliwienia treningów przez wystaranie 
Durkowskiemu (IKP}, w walce z Barto· Hakoah, SKS-Widzew i Wima-Ł TSO. .Walne zebranie pJywaków łó~-,;kich, się o ulgowe opłaty dla zawodników. ~ 
słaMem (Z). W V-ym terminie: PTC-Makabi, Union które przed kilku miesiącami, nie doszło Pozatem postanowiono starać się 0 sub· 

W wadze półciężkiej Krawczyk (KE) do skutku, spowodu niestawienia się ani sydjum w PUWF -ie. 
pokonał po nieciekawej walce na punk· I k W jednego delei!ata, odbyło się wczoraj w Nowe władze związku w~'brano w 
ty Renoza (IKP). Mecz tenisowy Po s a- -:gry h · d · · 1 d h kl b ' o ecn~o1 prze .staw1c1e i wuc u ów składz~e n:istępującym: prezes p. Piąt· 

W dniu jutrzejszym, w spotkaniach Polski Zw. Lawn· Tenisowy, zaprnpo· ŁKS-u 1 Makab1. kowsk1, wiceprezes por. J(onopadd, se-
finatowych, odbędą się następujące nował Związkowi Węgierskiemu, roze~ Rzecz zrozumiała, że w takich warun kretarz Kędzierzawski, skarbnik Endert 
walki: granie meczu Polska-Węgry w dniach kach trwało ono bardzo krótko i porzą- kapitan sportowy i przewodniczącv ko-

W muszej, Pawlak (IKP) - Gluba 10-12 maia w Katowicach. I dek dzienny wyczerpany został po dwu misji sportowej Krysiński członkowie 
lIKPl. . . . . · Jak wiadomo, zw. w.ę~ierski prop.o· i ~odzinnych ?armonij~ych obradach. - zarz.ąd~: Majchrzak i Zan,dler. Komisja 

W ko~1•c1e1, Spodenk1ew1cz (IKP)- nował przedtem termin 14-17 maia, , Sprawozdanie ustępu1ących władz przy- 1 rew1zyina: dyr. Skibicki, inż. Woinber!! 
.Mfoh~lak (Z). · lecz zarząd PZLT. ze wz~lędu na mecz jęto do wiadomości bez większ~j dysku-

1

1 Rębalski, J aczmienik i Szumi ew ski. ' 
W piórkowei, Leszczyński (Il{P) - o puhar 'Davisa 17-19 maia z Poł. Afry-

1 
sji, udz.ielając im absolutorium. Porusza Zebraniu przewodniczył p. Endert 

Wojciechowski II (G). k_ą, musiał wysun'lć tęrmln póanieftay. no Qraw_ę pr09.agandy pływac~wa i W88 tekr~~.ąt&&w.IJ Qi. Ja'Wllienik. ' 
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~ . 
wszystkiam pofrlichu 

- Wiesz, zaręczyłam się wc:i:oraJ„. 
Rozmowa dwuch przyjaciółek: 
- Doprawdy?„, Nie wierzę„. 
- Serjo;,. I wyobraź sobie, że widzieliśmy 

się tylko dwa razy„. 
- W takim razie już rozumiem,„ 

•• 

Manewry 

„ ' . 
Mała Irenka jest bardzo roztrz.łlp·ana, Wczoraj 

nap:z:y,kład puyszła do szkoły bez tornistra, -
Nauczycielka strofuje ją za to: 

- Ależ, Irenko, jak można zapomnieć torni
stra„. Jutro zapomnisz głowy! 

- O, nie, proszę pani„. - odpowiada rezo
lutna Irenka. - Ja jej nie zapomnę, bo ·mamusia 
zawsze mocno przywiązuje mi ją do czapki.„ 

** * Obrazek z sądu amerykańskiego-: 
Sędzia: - Dzie.wiąty raz jesteście już oskar-

~eąi o kradzież! 

l.7(1~~„ IG(f.il Jl 2~.lll 

1otnicze nad 
( ::;, ·A-\- .f< "-i/ .. · -<~ ; > t 

Złodzjej: - Nie, panie sędzio„, ósmyr 
Sędzia: ~ A ja mówię, że dziewiąty!,-. 
Złodziej: - No, to załóżmy się! 

** * U państwa Kluskiewicz6w zebrali się goście, 
- Dziwny zbieg okoliczności.„ - zwraca u

wagę pan Teofil. - Przy ·stole siedzi akurat trzy-,'. 
naście o!iof)b. 

Po zerwaniu paragrafu 5 traktatu wersalskiego, Niemcy już oficjalnie prezen
tują swe siły wojenne. W bieżącym tygodniu nad Berlinem od.były się pierw

sze manewry lotnicze, których fragment widzimy na naszem zdjęciu. 

. - To głupi przesąd„, - wtrąca ktoś z boku. 
-· E, niezawsze •.• - odpowiada pan Teofil. 

- Pamięiam, że w roku 1912 (proszę zwrócić u-
wagę, że suma cyfr daje właśnie ową feralną 

trzynastkę) byłem z wizytą u znajomego, Przy 
stole siedziało trzynaście osób. Obiad składał 
się z trzynastu dań. Kiedy podano właśnie o
statnie, trzynaste danie, jeden z biesiadników, 
78-le1ni (zwucam znowu uwagę na liczbę, dzi~
lącą prz·n 13) dyrektor Pierniczek zasłabł nagle 
i.„ 

- „.Umarł?! - zapytała gwałtownie Kluskie-
wiczowa. I 

- Tak„, - odparł pan Teofil, - I to akurat , 
w trzynaście lat później, w 91-ym roku życia, I 

** * 
Kiedyś, przed laty, mieszkałem w małem mia-

steclku pomorskiem. · . 
Pewnego dnia o szóstej zrana ktoś puka, -

Otwieram. Listonosz. 
- Pame, dlaczego tak wa11eśnier 
- A ho, proszę pana, my dziś strajkujemy 

więc pomyślałem sobie, że do ósmej zdążę roz· 
nieść wszystkie listy „. 

Wałki ułicznP ur Nowym orkt1 

Nieście pomoc 
W Nowym Jorku, w dzielnicy murzyńskiej, wskutek Jaki~goś błahego Powodu 
doszło do poważnych starć ulicznych. Na zdjęciu widzimy ira1!ment dzielnicy 

murzyńskiej. 
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11111111111111111m :111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111n11111111111111111!1111111111111111111111111111111111111111111111 

Cod .!ienna nowelka ,,Expressu" - I ia tez. 
- wobec tego będziemy czek'ać. ?!ild d I - • k - Oczywiście. Pani pozwoH, że będę .... ro o IDO zens o jej dotrzymywał towarzystwa. Spólnemi 

siłami więcej zdziałamy, niż oddzielnie. 
l Pani Eleonora Moulin, młodziutka, l podano godzinę piątą pÓ południu. Cze- Czekali jeszcze prawie ~odzinę. 

wytworna paryżanka, żona dość wzięte- kam już od godziny. Pragnę przyłapać · Kochankowie nie zjawili się. 
go adwokata, od godziny przechadzała moją żonę na gorącym uczynku. Kamil pierwszy stracił cierpliwość. 
się nerwowym krokiem po wąskiej, odle - Ach więc tak się sprawa przed- - Oni już nie przyjdą - powiedział. 
głej od centrum miasta, uliczce. stawia! - zawołała Eleonora. - Włęc Oczywiście, to wcale nie dowodzi, iż au-

Po dru~iej stronie ulicy, w tym sa- mój mąż zdradza mnie z pańską żoną! •tor anonimów nas okłamał. Przeciwnie, 
mym czasie krążył Kamiil Vott, młody le Teraz już jest wszystko jasne! Przecież jestem pewny, że pisał prawdę. Kochan
karz, dobry znajomy Eleonory. ja również otrzymałam dziś rano anoni- kowie mogli w ostatniej chwili zrezygno

Kamil Vott oczywiście ukłonił się Ele- mowy list! Dlatego od godziny czekam wać z dzisiejszego spotkania. Nie jest 
onorze. Zachowanie jego zdradzało, że I tu na tego nędznika! również wykluczonem, że zauważyli nas, 
jest równie~ ~ardzo zdenerwowanv_. - Widzi pani, że wiedziałem, poco pr.z~jezd~aiąc t.aksówką i kazali sz.ofero-

Po godzm1e, przeszedł wreszcie na pani tu przyszła. w1 1echac dale1. 
dru~ą, stronę ulicy i podszedł do młodej _ W jaki sposób pan się domyślił? · ~ 1:3Yć _mo~e .--:- we~tch.nęła Eleonora 
kobieLy .. , . . . _ Przedewszysflkem już deść · dawno m-nie ~1~ .rown~ez wyda1e, ze dalsze ocze 

- ?zien ?o~ry P.~mi - powie~ział.- spostrzegłem, że pani· mąż zaleca się do niwame 1est zup":łme bezcel?we. „ „ 
To dziwne, zesmy się tu spotkali. Czy moi'ei· małżonki Ni s"dziłem oczywiście -:- Dokąd paru teraz zamierza po1sc? 

· k k 6 ·? · · e „ D domu pa.m cze a na o,..os · . . . że sprawa żaszła aż tak daleko. Gdy - 0 . · • 

. - ~~{.„ Czekam .. - zarumieniła się obecnie zauważyłem panią na drugiej - A moze wp:1<l~1e~y na czarną ka-
l odwrociła ~łowę. . . . stronie ulicy, odrazu wpadło mi do gło- wę? Tu obo~ zna1du1e się bardzo sympa 

Przez parę ch_w1l trwało milczen.ie. . wy, że panią również ostrzeżono listow- tyczna kawi~renka. Jeste~mv bar~z~ 
. -: Droga ~~m Eleonoro, wyda1e mi nie 0 niebezpieczeństwie. Widząc, że pa zdenerwowaru.. Zresztą mu~imy. przeciez 

się, ze przyszhsi;iy tu w t~m samym ce- ni przez całą itodzinę nie opuszcza tego opr~cować dlł;lszy plan działania. Spra-
lu. Jestem _I>raw1e p~wny, ze tak ,1est. posterunku, doszedłem do wniosku, że wa 1est powazna. . . , . 

. -- Pan 1est prawi~ pe~ny? ~ie rozu- moje przypuszczenia są słuszne. Ele?nora zgodziła się po krotkiem 
n11em? Skąd pan moze wiedziec, na ko- P . EI . t· , waha.mu. 
go tu czekam? a~ eonora spo1rza a nan smutnym W kawiarni poprawił im się humor. 

. - ł l' t . wzrokiem. P . . t . k k b' t' . EI - Dziś rano otrzyma em is anom.- · . . _ - am 1es )'>tę ną o ie ą, pani e-
mowy, w którym jakiś tajemniczy infor- - Co pal!' z.am1erz~ zrnh.ić7 onoro - wzdychał Kamil. - Nie mo!!ę 
ma tor donosił mi, że moi a żona zdradza - Oczywiście rozwieść się. Ale prze 1 zrozumieć, że taiką kobietę ktoś potrafił 
mnie z jakimś adwokatem. Informowano dewszystkiem ~rz~ba ~dobyć . konkret~e zcl;radzić. . 
mnie, że ten romans trwa od kilku mie- do~ody. Narazie ich. 1edn~k 1eszcze ~ue - Pan 1est bardzo sympatycznym 
sięcy. Kochankowie mają się spotykać w posiadam. A co pam zamierza uczymć? cz.łowiekiem - uśmiechnęła się wdzięcz 
hotelu Gloria", który właśnie znajduje - I ja będę doma!!ała się rozwodu. nie w odpowiedzi. 
się na ~rzeciwnej stronie ulicy. W liście 1 Pralinę jednak ich tu pr'zyłapać. - Czy nie ma pani chęci pomszcze-

N s2 

Ford kupuJ domek 
Anny Boleyn 

Słynny amerykaiiski kroi samochodowy 
Henryk Ford postanowił kupić za wyso
ką sumę domek, w którym urodziła się 
Anna Boleyn, druga żona angielskiego 
króla Henryka III. Ford chce domek tent 
który widzimy na zdjęciu, przenieść do 

Ameryki. 

Jedna z drużyn strzeleckich biorących 
udział w tradycyjnym Marszu Szlakiem 

Kadrówki na finiszu. •••••••e••••••••••••••••• .... „ 

-
nia swej krzywdy? Czy nie pragnęłaby 
pani zapłacić mężowi tą samą monetą? 

- Nie, mój panie, jestem uczciwą ko
bietą. 

Kamil kazał kelnerowi podać likiery 
i koniaki. 
Młoda kobieta początkowo nie chcia

ła pić, ale później dała się przeikonać. 
Gdy o godzinie siódmej wieczorem 

c.puszczali zaciszny lokal, Eleonora by
ła mocno podchmielona. 

- Słabo mi - szeptała. - Nie wiem 
co się ze mną dzieje. 

- To głupstwo. Pani u mnie wypocz· 
nie. Moja garconiera znajduje się bardzo 
bliziutko. 

Nie oponowałii. 
I w ten sposób, rozpoczął się ich ro

mans„„ 
Gdy po paru miesiącach kochanko

wie siedzieli w dwójkę w garconierze 
Kami.la, młody lekarz powiedział: 

- Czy wiesz, najdroższa, że to ja by
łem autoi;em anonimowego listu, który 
wówczas otrzymałaś. Wiedziałem, że 
trudno mi będzie ciebie zdobyć, Cie
szysz się przecież nieposzlakowaną orpi
nją. Przyznasz, że mój pomvsł bvł dosko 
nały. Przecież tyś · przyszła tu poraz 
pierwszy .tylko dlatel!o, by zemścić się 
na mężu. A on jest w gruncie rzeczy Bo
itu ducha winien. Jestem pewny, że nig
dy nawet nie zwrócił uwa)!i na moją żonę 
. . - MyLisz się, Kamilu, twoja żona jest 
1ego kochanką! Przed kilku tygodniami 
wid.ziałam ich, gdy jechali samochodem, 
przytuleni do siebie. Ale mnie to już zu
pełnie nie obchodzi. Przecież teraz mam 
ciebie„„ Dol. 
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